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CZARNA UMOWA SAMOCHODOWA
Jak polski murzyn dostał „Polskiego” Fiata

Poruszona przez nas w  poprzed­
nim  numerze (wedle zapow iedzi z nr.
2) sprawa tragicznego grzęzaw iska w  
jak ie m otoryzac ję  Po lsk i zepchnął... 
Polsk i Fiat. w ym aga znacznie obszer­
niejszego om ów ien ia z p rzytoczen iem  
konkretnych  fak tów  absurdalnej go­
spodarki. Robiąc to w  niniejszym  
i następnych numerach W IE M  
W SZYSTK O , chcemy przedewszyst- 
kiein wyjaśnić, że w  artykułach na­
szych fachowiec znajdzie niewątpli­
wie pewne luki. Nie stworzył ich brak  
dostatecznie konkretnego materjału, 
ani też chęć oszczędzania tych, czy 
innych postaci związanych z dernoto- 
ryzacją Polski. Szereg faktów poru­
szonego przez nas tematu wiąże się 
przedewszystkiem z zagadnieniem  
Obrony Państwa i na tej płaszczyźnie 
ich ciężar gatunkowy jest bezporów- 
nania większy, dla każdego Polaka  
bardziej istotny od —  ewentualnych 
korzyśei jakie pismo nasze mogłoby 
osiągnąć demaskując bezkompromi­
sowo smutny „kompleks Polskiego 
Fiata“ .

K R Z Y W D ZĄ C A  U M O W A

T w ierdząc  w  poprzedn im  nume­
rze, że dem  otoryzacja Po lsk i jest 
w iną Polsk iego  Fiata, n ie op iera liśm y 
się bynajm n ie j na jakiem ś tam  w i­
dzim isię, czy  tendencyjnein  nastaw ie­
niu wiobec w ozów  produkowanych  na 
podstaw ie w łosk ie j licencji.

Stw ierdzam y kategoryczn ie, że po­
m ija jąc  wszystkie brak i tych  w ozów , 
um ow a jaka została zaw arta z, turyń- 
skim F iatem  była przedewsizystkiienr 
i całkow icie  dla Po lsk i krzyw dząca.

Możniaby ostatecznie zrozum ieć te ­
go rodzaju  za ła tw ien ie spraw y przez 

. ówczesnych k ierow n ik ów  PZInżu , 
gdyby sprawą zm otoryzow an ia P o l­
ski in teresował się ty lko  i w y łącznie 
turyński Fiat.

P O Z Y T Y W N E  K O N TO

Niestety. —  sprawa w yglądała w  
roku 1929, k ied y  to  rozpoczynaliśm y 
pertrak tacje z zagranicą, zupełnie ina­
czej. Zawarta poprzedn io um ow a li- 

' cencyjna z  w ie lk ą  firm ą  szwajcarską 
Saurer, stworzyła dla Polsk i, dotych ­
czas w  św iacie przem ysłu sam ochodo­
w ego  notowanej ujemnie, konto arcy- 
pozytywne.

Tem u też praw dopodobn ie należy 
przyp isać zainteresowanie jak ie na 
w ieść o zagranicznych  pertraktacjach  
m otoryzacyjnych  Polsk i, o b jaw ił w  
p ierw szym  rzędzie n ajpotężn iejszy 
wów czas w  Europie w y tw órca  sam o­
chodów  A. Citroen.

CITR O EN  N A  W ID O W N I

Specjalna kom isja, która jeździła  
k ilkakro tn ie  .zagranicę, odbyw ając  
szereg kon ferencyj z w ie lk im  p rzem y­
słowcem  sam ochodowym , niem ogła 
n ie spostrzec je g o  pozytyw n ego  na­
staw ienia do sprawy zaw arcia  um ow y 
z Polską na w ybudowanie fab ryk i i 
rozpoczęcie  w  n iej p rodu kc ji sam o­
chodów m ark i Citroen.

K O N K R ET N A  PRO PO ZYCJA

Na wiosnę 1931 rolku A. Citroen, 
k tóry już produkował najniowociześ- 
n iejsze w  Europie maszyny, p rzybył 
do P o lsk i i w  rozm owalch z czynn ika­
m i upełnom ocn ionym i godził się na 
każdą koncepcję, n ie wyklu cza jąc  na­
w et w ybudowania fab ryk i i  fab ryk o ­
w an ia  w ozów  w y łą czn ie  swoim i kap i­
tałami, prowadząc zarówno fab ryk a­
cję, jaik i sprzedaż na w łasny rachu­
nek i własne ryzyko.

Nieimogąc dojść do poinozumieania 
dnia I-go  lip  ca 1931 roku łoży ł p ro ­
pozyc ję  pisemną.

D zisiaj, z perspektyw y lat i  na 
podstaw ie nabytego, jakże smutnego 
dośw iadczenia, w id zim y jasno, że 
propozycja A. Citroena była najlepszą 
ze wszystkich jakiekolwiek Polska o- 
trzymała od zagranicy w  zakresie 
przemysłu motoryzacyjnego.

I oto w łaśn ie w tedy w ych odzi na 
widownię... włotski F ia t!

Jest to oi ty le  bardzie j charaktery­
styczne, że na początku zagran icz­
nych pertraiktaeyj, czynn ik i p ow o ła­
ne do za ła tw ien ia tej sprawy, w ogóle 
nie b ra ły  F ia ta  pod uwagę, a p ropo­
zycje  jego, że poprow adzi fab rykac ję  
i sprzedaż sam ochodów na w łasny 
rachunek, pom ijano obojętnem  m il­
czeniem.

Tu  godzi się podkreślić, że te pro­
p ozycje p łyn ę ły  z Turynu wówczas, 
k iedy dyrekcja w łosk iego F ia ta w i­
działa, że Polską interesuje się n ietyl- 
ko potężny Andree Citroen, ale p o ­
nadto takie koku- -wzem ysłu samoeho 
doiwego, jak  Studebaoker i Chrysler, 
p rzytem  z p ropozycji C itroena w y n i­
kało, że byłby on  skłonny zaangażo­
wać w  zm otoryzow an iu  Po lsk i przez 
produkcję i  sprzedaż na w łasne ry z y ­
ko swych samochodów, kapitał sięga­
jący 100 mil jonów franków.

W  takim  ..kom plecie" konkuren­
tów , Fiat, pozostający na szarym  
końcu, skłonny był do n ajdale j idą­
cych  koncesyj na rzecz Polsk i, ale, 
m ożna bez przesad- -indziieć, że 
głos jego, był głosem  w ołającego na 
puszczy...

PRO PO ZYCJE  A M E R Y K A N Ó W

Czynnik i pow o łane pertraiktowaf- 
ły  ozięble z, Citroenem, jednocześnie 
rozpatru jąc o fe rty  am erykańskich 
koncernów , z w łaściwem  Am eryka­
nom rozm achem  proponujące ro zw ią ­
zanie sprawy n ietylko fab ryk ac ji sa­
m ochodów , ale rów n ież budow y od­
pow iedn ich  dróg.

W szys tk o  to wskazywało  na kom ­
pletny brak zainteresowaniu F iatem  
który n iem iał wów czas żadnych szans. 
A le i  dziw nem i drogam i chadzają 
ludzkie upodobania. I  oto, zunełnie 
niespodzianie ■ stosunek pow ołanych  
Czynników polskich do o fert włosk ie- 
go F ia t —  uległ radykalnej zm ianie.

ZM IA N A  SYM PATJI

N iem ożem y p rzeprow adzać an a li­
zy  tych niespodziewanych  sym patji 
dla Fiata. P raw dopodobn ie, ci k tó ­

rzy  z F ia tem  pertraktow ali, stw ierd zi­
li, że w ozy  w łosk ie są bezporównania 
lepsze, od, już wówczas w  Europie 
najleuszycli Citroenów, a warunki
p rzez F ia ta staw iane korzystn ie jsze 
od w arunków  wszystkich innych firm  
k oinkur en cy jn yc li.

Pod  koniec lata 1931 roku stało 
się w iadom em , że... wszyscy konku­
renci odpadli, że n ie p rzy ję to  o fe rt 
ani Citroena, ani, Studebaakera, ani 
Chryslera, ani angie lskiego p rzem y­
słu sam ochodowego. Na w idow n i p o ­
został jedyn ie i -wyłącznie Fiat.

N O W E  W A R U N K I F IA T A

Znów  specjalna delegacja w y je ­
chała do Turynu. Tu  jednak nastąpi­
ło lekk ie roizczarowanie. W idząc , że 
w y zb y ł się groźnych  konkurentów. 
F ia t w łosk i postaw ił zupełnie niowe, 
k rańcow o odm ienne warunki.

Ogólna ich liii ja  b yła  tak daleka 
od tego, c o  m ogliśm y uzyskać od in ­
nych f irm  zagranicznych, tak dla nas 
n iedogodna i  upokarzająca, że orjen- 
tu jący się w  sytuacji, w róży li bez­
w zględne zerw an ie pertraiktaeyj z 
Fiatem...

C ZARN Y DZ IEtf

To  jednak n ie niastąpiło.
P rzeciw n ie, w  dn. 21 września 

1931 r. w  kancelarji notarjusza Z yg ­
munta Now ick iego  w  W arszaw ie  
przedstaw iciele  PZ In żu  ze strony p o l­
skiej i przedstaw iciele  F ia ta ze strony 
włosk ie j, podp isa li um owę, jedną z 
najtragiczn ie jszych  d la  Państwa P o l­
skiego, co już w  nlaijbliiższyej przysz­
łości m ieliśm y, okazję, stwierdzić.

Um owę tę bez cienia przesady mo­
żna ochrzcić mianem wręcz skandali­
cznej. Nie bądźm y jednak go łosło­
wni.

U M O W A !

Oto k ilka  soczystych k w ia tk ó w :
„Samochody Polski Fiat, korzystać 

będą otł chwili podpisania umowy i 
przez cały okres jej trwania z nastę­
pujących przywilejów:

1. Obniżenie podatku od wagi, 
pobieranego na rzecz Funduszu D ro ­
gowego, lub zastąpienie tego przywi­
leju koncesjami ekwiwatentnemi.

2. Zapewnienie, że samochody 
Polski Fiat korzystać będą przez cały 
ezas titwania umowy ze wszystkich 
przywilejów i koncesyj, które nada­
ne zostaną produkcji krajowej.

3. Wyłączność dostaw do biur, 
instytucyj, zakładów i przedsiębiorstw  
państwowych i komunalnych, oraz 
dla zakładów i towarzystw korzysta­
jących z pomocy lub gwarancyj rzą- 
dowych“.

A  oto inny fragm ent tej hańbiącej 
um owy, dostatecznie chyba uw ypu­
k la jący „kolon izatorsiki" stosunek 
w łosk ie j f irm y  do Po lsk i!

„Jako gwarancję, że maszyny i ob­
rabiarki dostarczone przez włoskiego 
Fiata Polskiemu Fiatowi, zostaną 
spłacone, niezależnie od pełnego po­

krycia wekslowego, przyznaje się w ło­
skiemu Fiatowi co następuje:

a) Wszystkie maszyny i obrabiar­
ki, dostarczone Polskiemu Fiatowi 
przez włoskiego Fiata, pozostają w ła­
snością tego ostatniego aż do czasu 
ostatecznego uregulowania należno­
ści.

b ) Maszyny i obrabiarki zostaną 
zaasekurowane na rachunek Polskie­
go Fiata, ale polisa asekuracyjna w y ­
stawiona będzie na imię włoskiego 
Fiata“ .

Czy garść tych fak tów  nie św iad­
czy dobitn ie o ca łym  bezkresie upod 
lenia nta jak ie w łasnowoln ie zdecydo­
w a liśm y się?

B ANK RUTY?

P o  dokładneui przestudjowaniu u- 
m owy, widać, że F ia t turyński zażą­
dał od nais n iby od bankrutu jącego 
księstewka Monaco, gwara re-
gw arancyj i supergwaramcyj naszej 
wypłacalno ści...

Z dziecięcą lekkom yślnością, lu ­
dzie, k tórzy podp isyw ali um ow ę z 
w łosk im i p rzem ysłow cam i rezygno­
w a li ze wszystkich p rzyw ile jów , jak ie 
bez najm niejszego trudu i kłopotu 
m oglibyśmy, uzyskać od każdej inńej 
fabryk i sam ochodowej.

M O N O P O L  W Ł O S K I

Z dziecięcą lekkom yślnością zde- 
cyodw ano się na... m onopol przesta­
rzałych  i  absolutnie nie odpow iada ją­
cych naszym  w arunkom  woizów F ia ­
ta. Podpisu jąc .tę n iegodną um owę 
własinowolnie utrąciliśm y godziw ą 
konkurencję, zam knęliśm y rynek p o l­
ski dla fab rykac ji jak ichko lw iek  in ­
nych w ozów , chociażby b y ły  one sto­
k roć  lepsze od F ia tów !

Mało lego. Z paragra fu  15 w spo­
m n iane j w y że j u m ow y wynika, że 'nie- 
mla granic pretensji F ia ta do nas, 
gdybyśm y pow iedzm y w  niedalek iej 
przyszłości chc ie li pójść  z:a poistępem 
techn ik i sam ochodowej n iezależn ie 
od  tego, co nam będzie m ógł, czy  też 
będzie  chciał dawać ..dobroczyncia" 
F ia t z Turynu.

Sprytny w łosk i kolon iza tor zw ią ­
zał ręce pokornem u m u rzynow i p o l­
skiemu!

T A N D E T A  ZA  DRO GIE  P IE N IĄ D Z E

I  o to  ta sławna urnowa stała się 
idea lnym  pom ostem  ekspansji w łos ­
k iego  przem ysłu do Polsk i. Ostate­
cznie, n ie m ie libyśm y nawet n ic p rze­
c iw ko  ternu aby kupow ać w ozy  w y k o ­
nane wed le licenc ji w łosk ie j, ale te 
wioży m usiałyby w yprzedzać  inne n ie­
ty lko  pod w zględem  ceny, n ietylko  
p rze z m niej lub w ięcej sprawnie zo r­
ganizowaną obsługę, a jeszcze spraw­
niej działającą propagandę, a le  prze- 
dewszysik iem  musiałyby to być auta 
przystosowane do naszych dróg, a ra­
czej bezdroży. Auta trw ałe i  pewne. 
Tym czasem  szum nie reklam owane 
Polsk ie  F ia ty  żadnego z  tych w a lorów  
n ie posiadają !

(Dokończenie na str. 2-ej).
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Z „ polskiej" PASTy do szwedzkiego Ericssona

M ożna bez przesady za ryzyko ­
wać tw ierdzenie, że n iem a chyba w  
Polsce człow ieka całkow icie  zado-wo- 
nego z... te le fonów .

Ta, w ie lka  nodlzina m alkontentów  
iest rów n ie różnolita , jak  n ieskoordy­
nowana i temu też praw dopodobn ie 
należy przyp isać dotychczasow y brak 
rozw iązan ia kwest j i  te le fon icznej w  
sensie p ozytyw n ym  dla konsumenta.

RZ EC Z O W O  I  SPOKOJNIE

Abv dostatecznie zg łębić to skom- 
nlik:owrane zagadnienie, a co za tem  
id zie  p rzeprow adzić 
ganizację is tn iejącego obecnie syste 
inme<>o z... te le fonów .
W e o b w i i  i -  dem agogji, a spo jrzeć 
^  te le fon ów  bardzie j rzeczo ­
wo, spokojn ie a wyczerpująco

Nic tu bow iem  nie pom ogą ltamen 

ly  tema,! W
rv.l v te le fon icznej. Tan, ta ta FSt 
im w iązująoa. zaakceptowana przez 
m S e r i L o  i w szelk ie a t ó i  ^  
p rzypom inają  w  dużym  stppn ju^
targi z konduktorem  o cenę biletu 

tram w ajow ego.

OO INNEJ STRONY

T ak  długo, jak  długo będzie  m ó­
w iło  się o doili szarego, człow ieka, k tó ­
ry  godząc się, rad n ie m d  na Coraz 
to now e kurtyzaeje zarobków, n iem o- 
Że w żaden sposób zdobyć d la siebie 

•taniego telefonu albo nie uzyskam y 
•żadneso efektu, albo też e fek t ten bę ­
dzie minimialny. Zagadnienie „p lan ­
ta c ji"  te le fon iczn ej Inzba u jąć z innej, 
b ardzie j istotnej dla czynn ików  m ia ­
rodajnych  strony.

Kiecły rząd- tęipi wszelk ie objlawy 
w yzysku  izaigrainiicznegio:, k iedy w zo ­
rem Żyrardow a czy e lek trow ni w a r­
szawskiej, wypędza się z naszego ż y ­
cia zagranicznych szkodników , conaj- 
m niej d ziw n ie  w yg ląd a  milczenlie z ja ­
kiem czynniki, m iaroda jne przyg ląda ją  
się Po lsk iej A k cvm e j Spółce T e le fo ­
nicznej w  W arszaw ie.

R O Z W IA Ć  L E G E N D Ę !

Ten  i ów  zauw aży n iew ątp liw ie, 
że pow ażnym  akcjonarjuszem  Spółki 
jest w łaśnie Skarb Państwa i  tą legen ­
dę należy jaiknajprędzej rozw iać , bo 
w  ośw ietlen iu  konkretnych  fak tów  
przedstaw ia się ta  sprawa zgoła ina­
czej.

Dnia 23 ma,ja 1922 roku za łw ier-

(Dokończenie ze str. 1-ej).
Z całą stanowczością n ależy s tw ier­

dzić, że za cenę części chociażby tych 
p rzyw ile jów , k tóre uzyskał d la siebie 
tury ński F iat. m oglibyśm y bardzo w ie ­
le  zrob ić  d la  rozw iązan ia  palącej 
spraw y budowy, dróg, którą, co tu du 
żo  gadać, należało rozw iązyw ać  ró w ­
nolegle z  urucham ianiem  k ra jow e j 
produkcji samochodów.

„PO LSK IE  4 F IA T Y

Ty lko , że te j p rodukcji u mas po 
dziś dzień  niema. I  zw yk łem  m yd le­
n iem  oczu trzeba n azw ać wszelk ie  f a ­
je czk i o , molskośoi" F ia tów . Jaik ta 
sprawa w ygląda w  rzeczyw istości. o- 
m ów im y w  następnym numerze, dziś 
godzi się ty lko  stw ierdzić , że nader 
kiepsko przysłużyli się Rzeczypospoli­
tej wszyscy ei ludzie, którzy prowa­
dząc pertraktacje z 13 firmami samo- 
ehodowemi, wybrali właśnie Fiata.

T ym  ludziom  m ożem y za wdzięczyć  
ca ły  tragizm  dem-oto-ryzne ji  w  jak im  
grzęźn ie coraz bardzie j R zeczpospo­
lita.

Alfa.

dzony został, po zawarciu  um ow y 
m iędzy Skarbem Państwa a szwedzką 
firm ą  Gedergren, statut Po lsk ie j A k ­
cyjn ej Spółki Tele fon icznej.

Do nowopow stałego przedsiębior- 
slwa państwo w łoży ło  przedewisizysit- 
kiiem siecie te le fon iczne Łodzi, L w o ­
wa, B orys ław ia , Sosnowca, Lub lina i 
Białegostoku, Gedergren —- sieć w a r­
szawską. Kiapitał Spółki określono 
na 18,900.000 fr. francuskich, p rzy- 
czem  Skarb Państwa dając wspoimiiiai- 
,ne siecie, o trzym u je 3/t akcyj, Ceder- 
gren  natom iast poizioisttałe 4/1  akcyj 
kupuje za pieniądze, o trzym u jąc akcje 
już po wpłaceniu do kasy Spółki ty l­
ko 20%.

„U D O G O D N IE N I A“

Re&zitę należności, t. j. 80%  rozło ­
żono Cedergremowi na 5 lat. Tu  go ­
d zi się zaznaczyć, że zatw ierdzen ie 
statutu i dalsze potsnnięcia św ieżo p o ­
wsta łej Spółki p rzypadają  na p oczą­
tek okresu in flaceinego, k iedy m arka 
z dnia n,a dzień  u legała b łyskaw iczne­
mu spadkowi.

H IPO TE C ZN E  ZA B E ZP IE C ZE N IE

Spółka wypuszcza w  m iędzyczasie 
ob ligacje  na 15,000.000 koron  szwedz­
kich, co stanowi równowartość 50 
m il jo n ów  złotych, po 7%  roczn ie do 
z a m orty zowanila w  przeciągu 25 lat.

O b ligac je  te  zostają zabezpieczone 
hipotecznie na całym  m ajątku Spółki!

Kap itał został podw yższony o 20 
mil jon ów  zł., co n ie przeszkadza, że 
dzisiaj figu ru je  w  b ilansie kap itał w  
wysokości 42,477,120 zł. Pozostałe 
80% za (akcje P A S T A  wp łaca w  ok re ­
sie najostrzejszej in flacji, Więc w p ła ­
ca dosłownie grosze... Podobn ie 
przedstaw ia się sprawa opłat stemplo­
wych, k tóre decyzją  iz dln. 23 czerw ca 
1922 r. M inisterstwo Skarbu za liczbą 
2582/22 rozkłada Spółce na 5 lat, 
przyoziem I-sizia Pata w ynosiła  5%  i 
określona została bezpodstawnie za­
miast w e  frankach, w  m arkach p o l­
skich... Znów  dowcijpny tr ick  P A S TY , 
w ym ow n ie  św iadczący o tem, że na 
czele tego „p o lsk iego " p rzedsięb ior­
stwa stali ludzie, k tórzy  znakom icie 
po tra fili chodzić p rzy  swych  in tere­
sach. A  że p rzy obliczenilach nawet 
tych 5%  w z ię to  nie datę wpłacania, a 
okres począ tkow ych  pertrak tacyi w  
spra w ie  zaw iązan ia Spółki, dokładnie 
14 m arca 1921 roku, w ięc  szwedzcy 
akcjonarjusze nie zapłacili z tych 
5%  ty le, ile  w  rzeczyw istości należało 
się.

O FIC JAL N IE  12% D Y W ID E N D Y

I oto Spółka zaczęła funkcjono­
wać. Jak w ych odził na tem  konsu­
ment, ile i jak  przeprowadziaino inw e­
stycje, o tem późn iej. N arazić  mioże- 

stw ierdzić, że o fic ja ln ie  Spółka wy- 
ym  akcjonarjusizom ... 12% 

dywliideindy. Piisaemy „o fic ja ln ie ",  bo 
z zysku brutto potrąca siię 10% na 
kapitał rezerw ow y, k tó ry  dzisiaj w y ­
nosi 3,525,863 zł., rów n ież z zysku 
brutto potrąca s i° odpow iedn ią kwotę 
na fundusz am iortyzacyjny. Z tych  sum 
zebrała się pokaźna kw ota  41,319,015 
zł. 16 gr. T y le  le ży  w  gotówce. W y ­
dzie la jąc 12% dyw idendy s tw ierd zi­
my, że dio 1 -go stycznia 1935 roku, 
P A S T A  uzyskała czystego zysku pra­
w ie 20 m il jon ów  złotych !

Za p rocen t" od ob ligacy j w ypłaco­
no dotąd 49,000.000 zł., dążąc do sil­
nych  inwestycyj, P A S T A  m ia ła na oku 
n iety le  dobro konsumenta, ile tow ar 
szwedzki, k tóry  do inw estycyj praw ie 
w y łączn ie  używano. Inw estycje tym 
to  warem  sięgają o lb rzym ie j sumy 
99,751,390 zł. 74 gr.

200 M IL J O N Ó W  PR ZE Z 13 L A T !

Reasumując w  okrasie od  1 -go Lip­
ca 1922 roku do 1 stycznia 1935 roku 
P O L S K A  A K C Y J N A  S P Ó Ł K A  T E L E ­
F O N IC ZN A , k tóre j olbrzymia- w ięk ­
szość ak cy j znajdu je się w  rękach 
„super - p o lsk iego " tow arzystw a ist­
niejącego w... Sztokholm ie pod naizwą: 
„  Telefon,aktiiebioilaget L . M. Errics- 
son", w yw iozła  do tegoż Sztokholm u 
skromną siumkę około 170,000.000 zł.

Zapam iętaj szary człow ieku, p o l­
ski nędzarzu cierp liw ie  wnoszący jak ­
że bardzo ciężko zarobione pieniądze 
do klas „P o ls k ie j"  Ak cy jn e j Spółki T e ­
le fon icznej, że nasi w ypróbow an i 
p rzy jacie le  —  Szw edzi za rob ili na to ­
bie w  przeciągu 13 la t p raw ie  200 miij- 
jon ów  złotych.

N iezła sumka.

SIEC W A R SZA W SK A
ZA... 50 M IL J O N Ó W

Tu przychodzi oka zja  ma om ów ie ­
nie pozorn ej nieścisłości zaw arte j we 
wstępie n in iejszego artykułu. P ow ie ­
dzie liśm y tam, że do nowopow stałej 
Spółki Gedergren dlał swą sieć w a r­
szawską. I  wszystko by łob y  w  p orząd ­
ku, gdyby... Ceidergren dał ją  istotnie.

A le w Cedergrenie s iedzie li w ó w ­
czas ludzie z głowtaimiii, a w  m in ister­
s tw ie Skarbu R zeczypospolitej urzędo­
wa ł gen jatny autor urnowy iz Boussa- 
cieni — p. M ichalski i d latego, chociaż 
Skarb Państwa dał dio spółki swoje 
sieći, to- Gedergren nie z rob ił tego z 
siecią W arszawską, a poprostu... sprze­
dał ją  Spółce za -zawrotną sumę 50 
m ił jon ów  zło tych !

A W SZY ST K IE  SIECIE?

Jes-t ona- -ziawrotna -istotnie, jeśli 
zw aży się, że w  b ilansie z,a rok  1934 
„śto-i" w yraźn ie  napisano-, iż  wartość 
wszystkich sieci- P A S T Y  w ed le stanu 
na 1-go lipcia- 1922 roku w yraża ła  się 
cyfrą... 27,512,677 zł. 31 er. z czego 
wynikałoby, że podczas gdy za wszyst­
k ie sieci wniesione do- spółki- zapłaco­
no około 3 m ilio-nów złotych , za sieć 
warsiziawiską Skarb Państwa przepła­
c ił w zględn ie licząc  2 —  3 krotn ie! 
D laczego n ie  oszacowano dokładnie 
tej n ieszczęśliwej sieci- prz-ed zaw ar­
ciem  jeszcze n ieszczęśliwej um ow y, to  
już pozostanie ta jem nicą tych ludzi, 
k tórzy  wów czas sprawę P A S T Y  za­
łatw iali.

„ZA B E ZP IE C ZE N IA 44

Przew idu jąc, że k iedyś wreszcie  
p rzy jdą  uczciw i, a w  każdym  razie 
rozsądni ludzie, k tó rzy  przeonotwadzą 
rew iz ję  tego dziwio-laga i  nap-ewn-o nie 
zgodzą -s.ię na dalsze to lerowanie 
szwedzk ich  eksploatatorów, P A S T A  
znakom icie zabezp ieczyła się przed 
n iezbyt d la n ie j p rzy jem ną ewentual­
nością uczciwego wykupien ia akcyj 
p rzez Skarb Państwa.

Oto Skarb Państwa m a prawio w y ­
kupić PA S TĘ , płacąc w  ciągu p ie rw ­
szych 10 lat... 130% nom inalnej w a r­
tości akcyj. Niebyłoby. to  jeszcze tak 
beznadziejne, M >y ilość tych  akcyj 
ni-e p rzekraczała p oczą tkow ej c y fry  
18,900 sztuk -po 1,000 fr. fra-ncuiskich 
za akcję. Obecnie jednaik wartość no­
m inalna pap ierów  P A S T Y  w ynos i —  
890 zł., t. j. trzy  raizy d roże j n iż na 
-początku, a jest tych ak cy j p raw ie 3 
razy w ięcej, bo 49,392 sztuki-.

W IĘ C  IL E  M A  SKARB?

I p rzy chodzim y wreszcie do źró ­
dła legendy o udzia le Skarbu P ań ­
stwa w PAS TG IE . Począ tkow o  m ia ł 
on, jak  zaznaczyliśm y w y że j 3A  ak­
cyj, ale po podwyższeniu  kapitału

i 5-fcroitn-ych em isjach no-wych akcyj, 
n iem a nawet... 2 A .  Do- n iedawna, rok 
rocznie o-głasziamo st/an posiadania 
Skarbu Państwa. W  roku 1934 nie 
zrobiiloinlo tego. D laczego? Czyżby 
cy fra  posiadania -skurczyła się je -, 
szezie hardzie j ?

T ak  czy inaczej, z podanych fa k ­
tów  w idać jasno, że raz- jeszcze pad li­
śmy o fia rą  sprytnych m achinacyi. cu­
dzoziem skich plantatorów, k tó rzy  łu­
p iąc  bezlitośnie skór'' polsk iego konsu­
menta, zb ierają wspaniałe pl-ony. 

JESZCZE JEST CZAS
Zapóźno dzis ia j rzucać grom y na 

n iesławnej pam ięci p. M ichalskiego, 
k tóry  podobnie niekorzystną dlla- R ze­
czypospolite  j  tranzakeję p rzeprow a­
dził, ale  n ie jest zapóźn-o zreorgan izo­
w ać fcoiloinjaine m etody pracy p. Erics­
sona i  je go  polsk ich  wasali, k tó rzy  na 
wyzysku swych  w spółbraci dorob ili 
się jakże wspaniałych fortun...

To-czący się obecnie proces ladw. 
Karana z P AS TA , zeznania św iadków  
występujących  w  tym  procesie i n ie ­
kończące się skargi abonentów P A ­
STY , to w id om y dow ód  anorm alnej 
sytuacji, k tóra s i“  w ytw orzy ła  na tym  
odciink-u naszego życ ia  i k tórą b ez­
w zględn ie w  im ię dobra Państwa i je ­
go obyw ateli trzeba z likw idow ać.

Jerzy Grotnowski.

A fe... panie DL
Członek rady Banku Zachodniego i wła- 

I ściciel miljońówegb majątlm ziemskiego Je- 
ziortói pod Poznaniem, p. Stefan Dąbrowski 
stał się bohaterem niezwykłej sprawy sądo­
wej.

Oto przemysłowiec gastronomiczny p. 
Szczepan Żbikowski wystąpił przeciw zie­
mianinowi o 5,100 fr. szwajcarskich z tytułu 
weksila wystawionego przez Dąbrowskiego, 
a żyrowan-ego przez nieżyjącego już dziś se­
natora Miklaszewskiego. Termin płatności 
weksla upływał w lipcu 1935 r.

Wbrew przewidywaniom, bogaty ziemia­
nin w trminie weksla nie wykupił tłumacząc 
się, iż wręczył go w swoCm czasie Mikla­
szewskiego in blanco, że nigdy nie był wie­
rzycielem zmarłego i wobec, tęgo, wszystko 
wskazuje na to, że weksel dotał się dp rąk 
Żbikowskiego drogą nielegalną, został wypeł­
niony bezprawnie i winien być uznany za 
bezwalutowy, zwłaszcza, że pochodzi sprzed 
czternastu lat...

Wszystko to wyłuszczył ziemianin w 
swej skardze do prokuratora. Tymczasem 
okazało się, że Miklaszewski prowadził nie­
gdyś interesy Dąbrowskiego i był, wówczas 
kiedy wręczał weksel Żbikowskiemu, czło­
wiekiem bogatym. Dąbrowski, mimo skargi 
złożonej do prokuratora, nie potrafił dać dość 
konkretnych wyjaśnień, anE też wysunąć 
konkretnych zarzutów. Sprawa karna zo­
stała umorzona, natomiast sąd okręgowy 
przychylając s-ię do wywodów pełnomocnika 
powoda adw. Łopuszyńskiego, zarzutów Dą­
browskiego nie uwzględnił, zasądzając należ­
ność z weksla i opatrując wyrok rygorem 
natychmiastowej wykonalności.

Żbikowski położył areszt na wynagro­
dzeniu Dąbrowskiego, jako członka rady 
Banku Zachodniego w Warszawie, tu jednak 
spotkała go nowa niespodzianka, bowiem 
bank odmówił dokonywania wpłat do ko­
mornika, zasłaniając się tem, że Dąbrowski... 
jest dłużnikiem banku i że pensja zalicza 
się właśnie na wierzytelność banku.

Niezrażony tem, Żbikowski pozwał Bank 
Zachodni przed sąd grodzki 12 oddziału, któ­
ry zasądził na korzyść Żbikowskiego 364 zł., 
t. j. równowartość tego, co bank winien był 
potrącić z wynagrodzenia Dąbrowskiego. Naj­
zabawniejsze jednak w tej całej sprawie jest 
wystąpienie Dąbrowskiego, który uchodzi za 
człowieka b. bogatego, do Urzędu Rozjem­
czego w Poznaniu o przyznanie mu... olg» 
przewidzianych w przepisach oddłużenio­
wych dla rolników!



UJ IG Ul W SZYSTKO

DWAJ „REDAKTORZY” K. z... KOEPENICK
Aferzyści z polecającemi listami

Życ ie  polskie zawsze odznaczało , 
się n iezw yk łą ta jn ośc ią , w y lew nością 
i tem, co tra fn ie  określa przysłow ie: ! 
„zastaw  się, a postaw się". N ic  też 
dziwnego, że na tak podatnej glebie 
rosły  n ie tylko b zy  i róże p raw dziw ych  
wartości społecznych, ale... niie brak 
rów n ież złośliw ych  ostów, czy po- i 
k rzyw  z ta lentem  m askujących sic w  
polsk im  ogródku.

W A R S Z A W A  —  M A ŁE  CHICAGO

W ie rn i swej dew izie , chętnie w y ­
w lekam y na światło dzienne te ro d z i­
m e osty, k tórych  niestety, z każdym  
-dniem w ięce j wyilasta na gruncie P o l­
ski, a już specja ln ie W arszaw y. M oż­
na śmiało pow iedzieć, że jeśli ro zw ó j 
polsk iego hochsztaplerstwa dalej to ­
czyć się będzie  w  podobnie zawrot- 
nern tempie, W arszaw a napewno zd y ­
stansuje... Chicago.

„STRAŻ P A Ń S T W O W A "

Od cziaiśu do czasu, w  m iarę lego; 
jak  zb ierze dostatecznie dużo ogło ­
szeń. pojaw ia  się nią naszym  rynku 
w ydaw n iczym  czasopismo o szumnie 
brzm iącym  tytule: „Straż Pań stw ow a" 
W yd aw n ic tw o  m a n iew ątp liw ie  duże 
„am b ic je ", drukuje bow iem  czasam i 
nlawet... Kadena (pairwdopodobnie bez 
jego  w ied zy  i zgody), a n iechcąc stać 
zboku w artk iego  nurtu życia, posta­
n ow iło  w trącić  swoje trzy  grosze, do 
tak miodnego jeszcze niedawno „p rzy ­
m ierza polsko - n iem ieck iego ". W  
zw iązku z  tem, wydawca i redaktor 
„S tra ży ", em erytow any m a jor W . P. 
p. T erk  - Gazartow postanow ił wydać 
„spec ja ln y" num er niem iecki, zapra­
szając do współpracy dwu sławnych 
„ reda k to rów " p.p. Miairjusiza Kellesr 
Krauza i Józefa Kaupego, niedawnych 
pensjonarjuszy jednego z ustronnych 
dom  ów odo śob niemi a...

2 P A N Ó W  K.

W spółpraca dwu „reda k to rów " 
w ydaw ała się być  o  ty le bardzie ' k o ­
rzystna, że nazw iska obydw u brzm ią: 
bardzo z n iem iecka i p rzy odpow ie­
dnio rozsądnem „dyskon cie " fak t ten 
możmaby wcale łąidraie zrea lizować.

O bydw aj wym ienieni, m a jąc  boga­
te doświadczenie, eoprawda okupione 
dłucotrwałem i „u ro lop am i" w ięzień-' 
n-erni, ochoczo zabrali się do pracy. 
Poszły  w  nich stosunki, rozd zw on iły  
się te le fony, słowem  —  rozpoczął się 
akt p ierw szy n iezw yk łej i w  Polsce do­
tychczas n ie  notowanej, p rzyna jm n iej' 
w  tych  wym iarach , „koepen ick jady".

P O LE C E N IE  Z M IN IST E R ST W A

T ra f zrządził, że, p. Kaupe. k tóry 
od tej chw ili występuje wszędzie jako 
„baron  v «n  Kaupe", m ia ł kolegę w  
osobie p. P. S. urzędnika sekretariatu 
m inisterstwa O piek i Społecznej. W y ­
korzystu jąc praw dopodobn ie jego  łat­
wow ierność. a ferzyści uzyskują z te­
goż miiniistersitwia pismo,, chwalące 
koncepcję numeru niem ieckiego 
.,,Straży p rzedn ie j" i w zyw a jące  od­
nośne w ładze  do okazyw ania poparcia 
okazicielom  pisma. Dla laika taka 
„bum agą" byłaby przy jem nym  doku­
mentem. pp. Kelles - K rauze i Kaupe 
zrob ili z niej... ży łę  złota.

Ż E L A Z N Y  L IS T  AM BASADY

Bo cóż rob ią dw a j „redak to rzy "?  
Z p ismem m in isterstwa odw iedzają... 
Ambasadę Niem iecką, gdzie  tam tejszy 
szef biura prasowego, radca W i t a  
Stein, widz-' - o fic ja ln y  dokument, 

-wystawia „p. redaktorom " równię list 
poleca jący  do wszystkich organiza-—- ’

niem ieckich is tn iejących  na terenie 
R zeczypospolitej.

Tak  oto, zgrana, dw ójka  aferzystów  
zdobywa sobie że lbetow y fundament 
do dalszej, hochsiZitaplersfciej d z ia ła ł- . 
ności. M ając dwa pisma w  kiesizeni, 
K elles - Krauze i Kaupe postanawiają 
w ym ien ić ' je  na... brzęczącą moinetę, i 
bo wszakże o  n ią p rzed ewsizy stki c m 
chodziło, a, nie o numer n iem iecki, 
k tóry nota bene po dziś dzień n ie - 
ukazał się...

P O LE C E N IE  Z W IĄ Z K U  N IE M C Ó W

Bez chw ili namysłu, obydw aj w y ­
jeżd ża ją  w  teren, na Pom orze, zbierać 
ogłoisizenia od N iem ców , w łaścicie li 
posiadłości ziemskich. Jednakże— za­
równo M inisterstwa, jak  i Am basada 
są daleko, trzeba ich n iew ątp liw y au­
torytet hardzie j „z lok a lizow ać ". W  
tym  celu dw aj panowie K. zw racają 
się do trzech 'zw iązków  Niem ców , w  
Poznaniu, Bydgoszczy i Toruniu, gdzie 
leg itym ując się urzędówem i pap iera­
m i beiz trudu uzyskują listy w spom ­
nianych Zw iązków , listy apelujące w  
gorących  słowach do n iem ieckie j w ła ­
sności ziem skiej, aby życz liw ie  
m owała „d e lega tów " Ministerstwa, 
którzy udają ,się w  teren celem  „d o ­
konania, inspekc ji w zorow ych  G osp o ­
darstwach n iem ieckich".

P om ijam y narazić m ilczen iem  
podłość tej roboty ź punktu w i­
dzenia polsk iej ra c ji stanu, 
roboty przeprow adzanej w  tej części 
Polsk i, która, m im o paktów  i soju­
szów n ie przestaje żyw o  interesować 
Rzeszę. Niad tą sprawą p rze jdźm y na- 

| razie do porządku dziennego, wym aga 
ona bow iem  specja lnego naświetlenia.

„D E LE G A C I" W  L IM U Z Y N IE

M ając w  k ieszen i' oprócz liistów 
M inisterstwa i  Am basady, trzy  listy 

i polecające Zw iązków  Niem ców , dw aj 
| panow ie K. przystępują do ekw ipun- 
1 ku. .W ięc  w yna jm uje  się wspaniałą 
lim uzynę prywatną, odpow iedn io  in- 

I struuje szofera, k tóry swych chw ilo- 
J wych  chlebodaw ców  ma tytu łować 
1 bądź „redaktoram i", bądź „baron am i" 

lub „dyrek toram i". Jak w idać asor­
tym ent ty tu łów  nader obfity .

Rozpoczyna się złote żn iw o p om y­
słowych aferzystów . Oto- k ilka n a j­
b ardzie j charakterystycznych p róbek :

W IZY T A C JA  M AJĄTK Ó W
N IEM IECK ICH

„D e legaci", znajdu ją' się pod Choj 
nicami. Przed piękny pałaic jakiegoś 
obszarnika niem ieckiego zajeżdża luk­
susowa Ita-uzynia,. W yp rężony  szofer 
z obnażoną ,głową o tw orzy ł już d rzw i­
czki i pom aga wysiadać ta n om  „d e ­
legatom ". W  pałacu poruszenie. Na 
ganek w yb iega ją  dom ow nicy. Jeden 
z „d e lega tów " zapytu je o gospodarza. 
Owszem, jest, G araż p rzyjdzie . Istot­
nie, zjaw ia  się, uprzejm ie zapytu je k o ­
go ma przyjem ność;., i, w  jak im  celu... 
„D e lega c i" rozgaszczają sfię i m o ż li­
w ie  kw ieciście  p rzedstaw ia ją cel swej 
w izyty . Każde słowo popfarte jest' do­
kumentem. Potem  garść kom plim en- 
tów , że m ajątek  c iekn ie utrzym am ' że 
podczas swej inspekcji n iem ieckie j 
w łasności ziem skiej w id zą  podaż p ier­
w szy równie w zorow e dobra, że zro ­
b ią piękne zd jęcia  fotograficzne, że 
wszystko to znajdzie się w  ozdobnym  
albumie... Jeszcze raz p rzedstaw ia­
ją pisma polecające. Iisitv od swoich, 
od Niem ców ... O czyw iście, pewne 
koszta... ale to drobiazg. Pada ją  c y ­
fry , za leżnie od kogo i  gdzie. Gospo­
darz k rzyw i się ł-ekko, że zadużo. że 
ciężkie czasy, ale ostatecznie, po 
krótk im  targu panow ie „d e legac i" o­

kazu ją się w zględn ie js i i redukują ce­
nę :z l.,000 zł. na 500 lub z 2,000 na
1,000. Zdarza się, że ziem ianin  n ie­
m a w  domu gotów ki, w ięc czek na ja ­
k i bamczek niem iecki, czy nawet do­
bre weksle. Aby handel szedł. Interes 
ubity, teraz m ożna trochę odpocząć w  
p ięknej posiadłości, oirżmąć przy oka­
z ji dom ow n ików  w  poke,ria, „podys­
kutować z p rzysto jną żoną czy córką 
właściciela, w  ostateczności z p ok o­
jówka... Zycie  jest piekne.

T ak  m ija  dzień po dniu. Dziesiątki, 
setki.

Ale, m im o doskonałych zarobków, 
„d elegac i1"  w ied li zb yt -rozrzutny tryb 
życia. A  to się m ści p rzy  tak ie j „k o ­
ro n k o w e j" robocie.

SETK A  T E Ż  P IE N IĄ D Z !

Ot, naprzykład  p rzy jecha li do P o ­
znania. M ieli tam jakiś interes grub­
szy obrob ić p rzy  ponroćy Zw iązku 
N iem ców . A le cóż? Trzeba było po­
czekać jeden, dzień nlai załatw ienie ja ­
kichś tam  form alności. „D e lega c i" b y li 
n iec ierp liw i Oni, k tórzy jeszcze w ęzo -. 
ra j operow ali tysiącam i i m ieli p er­
spektywy na zrob ienie dalszych tysię­
cy, nie w ytrzym ali... P ow o łu jąc  się na 
polecenie dyr. Zw iązku N iem ców  
w  Poznaniu, p. Kenerta, poszli do ja ­
kiejś firm y  po ogłoszenie za... 100 zł. 
Przezorny, w łaścicie l f irm y  W olał po­
rozum ieć się z p. Konnentem. Zatele­
fon ow a ł do niego. O czyw iście  tamten 
o n-iczem n ie w ied zia ł Jakto? P an o ­
wie, k tórzy  b y li u n iego, „delegac i 
M inisterstw a", łażą za ogłoszeniam i... 
o  m a ły  włos ni-e skończyło się w szyst­
k o  tragiczn ie dla pp. Iv„ aile —  w  porę 
p-rzieoznli „p ism o -nosem" i  uciekli 
czem prędzej.

Z  R EK INÓ W ... P Ł O T K I

P o jech a li do Bydgoszczy, zaczy­
nając jńż puszczać się na drobne 
,„kan ty ‘“ . W ięc  fałszow anie de k lar a- 
cy j ogłoszen iowych  jednego z tygodn i­
ków  warszawskich, p rzerabian ie sum, 
-przez... dopisywanie zer, słowem  z 
dużych .„rek in ó w " zaczęła przeista­
czać się w  zw yk łych  „p a jęczarzy ", jak. 
w iadom o najn iżej .szacowanych w  
kunszcie przestępczym .

CH LE BE M  I SOLĄ

I to. w łaśnie oni. Oni, k tórzy  śm ia­
ło mogą sobie pow iedzieć, że są boha­
teram i na jw iększej w  P-ol-soe „k oep e­
n ick jady". Oni, których,, z orkiestrą, 
sztandarami, chlebem i solą w ita ły  
niem ieckie delegacje na dworcach  k o ­
le jow ych  miast pom orskich, k tórych  
fetow ano w Torun iu w  znanym  „D w o ­
rze Artusa", k tórzy  na bankietach 
p rzy jm ow ali, n iby w ilkorządcy. h o ł­
dy mniejszości n iem ieckie j, k tórzy 
p rzem aw ia li kwieciście, pozw a la li in ­
nym  przem aw iać, sław ić siebie i nie- 
lędwde czcić...

Na dobro w ydaw cy  i redaktora 
Straży Pań stw " trzebią s tw ierd zić ,f że 
zdoła ł w  porę odseparować się od 
swych „zn akom itych " w spółp racow n i­
ków , k tórzy dalej już na własną rękę 
„p racow ali nad zb liżen iem  polsko-n ie­
m ieckie,m“ , w ykazu jąc w  tej p racy 
im panujący talent hochsz-taplerski.

6 T O M Ó W  Ś L E D Z T W A

Ale po „w ypadk u " poznańskim, 
„delega tam i" zainteresowała się p o li­
cja. Rozesłano za n im i listy gończe i 
penetru jąc bacznie Pom orze, obydwu 
zatrzym ano w  Chojnicach.

Rozpoczęło się śledztwo. Za jęło o, 
no narazić 6 grubych tom ów , bo to 
cośm y przytoczy li, to za ledw ie n ikłe 
fragm enty „o w o cn e j" dz-iałalności dwu 
pp. K. B yły  w  dziedzin ie ak w izyc ji

ogłoszen iowej różne afery. B y ły  szan­
taże, wymuszenia, pogróżk i, te le fo ­
niczne „p ro tekc je", naciski, etc., ale 
takiej sprawy, jak  „koepenickjiada," 
Kelles - Krauza i Kaupego roczn ik i 
krym inalne chyba jeszcze n-ie noto­
wały.

Dzisiaj obydw aj „gen,jusze" w za ­
ciszu M okotowa i P aw iaka  m ają m oż­
ność obm yślać nową aferę, k tórą na- 

| pew no zaczną rea lizow ać natychm iast 
po -opuszczeniu m u rów  w ięzien ia, tym. 

j razem m isterniej, lepie j, chociażby dla 
I tego, że będą m ie li w iększe dośw iad­

czenie.

H I J E  N  Y!

Tym czasem  sprawa jest zbyt po­
ważna aby patrzyć nia- nią przez p a lc e ,. 
gdyby podobne a fe ry  „p rasow e" zda­
rzały się w  N iem czech. Francji, A m e­
ryce czy nawet Rumunji, w  którem- 
kolwiiek z  tych państw, gdzie prasa 
jest potęgą, gdzie nakłady, pism 
zlaczynają się od -setek tysięcy egzem ­
plarzy, tani w szędzie pp. Kelles - Kra- 
uzow ie czy' Kaupeow ie b y liby  zw yk ły ­
mi, nieszkodliwym  i „kancia rzam i". W  
naszych stosunkach w ystępy ich ura­
stają -do n iebywałych roizmia-rów. 
stwarzając zgoła tragiczne d la  uczci­
w ie p racu jącego ogółu  dzdenin-kar s-kie - 

go następstwa.
W  naszych warunkach, każda a fe ­

ra podobna do pow yższej, to jeszcze 
jeden  głaz oddzie la jąc społeczeństwo 
-od praw dziw ego  dziennikarza, to jesz­
cze  jedna okazja do traktowania tego 
dzienn ikarza „p er  noga", bo niem a on 
na-pewino ty le tupetu, ile  w  swej „zb o ż­
nej pra-cy" w ykazu ją chociażby pp. 
Kelles - Kra-uz i Kaupe, znakom ici 
„rz ec zn ic y " zb liżen ia dwu narodów.

W al.

F iih re r  P .P .R .

I jego filmiarze
Były ambasador Rzeczypospolitej 

w Washingtonie, a obecnie fiihrer 
nowopowstałej Polskiej Partji Rady­
kalnej p. Tytus Filipowicz, w progra­
mie Partji opublikowanym w 1 nu­
merze partyjnego organu, bezsku­
tecznie kloportowanego na ulicach 
Warszawy, wyraźnie podkreśla anty­
semickie nastawienie P.P.R.

Znów skłonni byliśmy z pełnem 
uznaniem schylić czoło przed czło­
wiekiem, który zamierza zlikwido­
wać rozwiełmożnione żydostwo pol­
skie, cóż, kiedy i p. Filipowicz nie 
jest w tej sprawie bez „ale".

Okazuje się bowiem, że b. amba­
sador Rzeczypospolitej jest jednym 
z 4-ch wspólników wytwórni filmo­
wej „Panta - film". Trzej pozostali 
wspólnicy, to pp. Sieroszewski, Goe­
tel i Weronicz, Który z nich jest Ży­
dem chrzczonym, to mniejsza, nato­
miast warto podkreślić, że pierwszy 
i bodajże ostatni film tej wytwórni, 
niefortunny „Dzień wielkiej przygo­
dy" wyprodukowało 2 rasowych Ą- 
ryjczyków, przynajmniej w oczach 
wodza Polskiej Partji Radykalnej p. 
Filipowicza. Nazwiska tych panów 
brzmią: reżyser Szaro i operator 
Steinwurzel...
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„REWIZOR” SZALEJE w TKKT
Role obsadza

O m aw iając w  trzech  kole jnych  nu­
merach „W iem  W szys tk o " palące bo­
lączk i teatralne osław ionego już kon ­
cernu T . K. K. T „  pom ija liśm y do­
tychczas, z pełną zresztą św iadom o­
ścią, atm osferę jaka w  koncernie tym  
panuje i p rzyczyn ia  się do w ie lu  
w ę c z  absurdalnych poczynań k ierow ­
n ików  tej n iezw yk łej im prezy.

A R N O LD  SZYFM AN

Człow iek, d la k tórego spraw y te­
atru w  Polsce n ie są sprawiam i zupeł­
nie obcem i, n iem oże np. p o ją ć  bezna­
dzie jnego m entliku w  tem  T . Iv. K . T., 
gdzie wśród p le jady na jróżn ie jszych  
dyrektorów , prezesów, k ierow ników , 
lektorów , generalnych i zw yk łych  sek­
retarze. jest również dr. A rno ld  Szyf-

M1NUSY I  PL U S Y

P. S zyfm an  jest d la nas postacią 
raczej antypatyczną. M ierz i nas je ­
go m erkan lyiuość, jego  n azbyt kupie­
ckie trak towanie sztuki teatralnej, te 
8.0(10 zł., k tóre regularnie w yciąga  z 
T . K. K. T . nie licząc się z żadnem i 
względam i. T o  wszystko są, naszem 
zdaniem , aczkolw iek  sprawy ludzkie, 
to przecież u człow ieka teatru, jak im  
n iew ątp liw ie  jest p. Szyfm an, zapisu­
jem y je na minus.

Na plus za to trzeba zapisiać jego 
fachowość, zrozumienie teatru, nie­
liczne. ale przecież istniejące pozycje 
szczerze artystyczne, chociaż „nie kal­
kulujące się", to jednak wystawiane' 
na scenach b. teatrów szvfmanow- 
skich.

F A C H Ó W  I L  C

W  tych swoich teatrach w iedzia ł 
p. Szyfm an w  jak ie j ro li n a leży obsa­
dzić M odzelewską, w  jak ie j Rom anów- 
nę, a w  jak ie j M unclingrową. Co. p o ­
w ierzyć  Stepnwskiemu. a co Sam bor­
skiemu. Jeśli rob ił pewne, rzadkie 
zresztą odchylenia, to jedyn ie  dla p. 
Przybyłfco, a le  te odchylen ia  polska 
sztuka teatralna m oże mu przebaczyć 
z lokkiem  sercem  już chociażłn  ty lko  
d latego, fże  p. P rzyby łko ' na kartach 
te jże  sztuki zapisała się wspaniałem i 
zgłoskami.

Zdaw ałoby się w ięc, że w  koncer­
nie T . I\. K. T., w pow odzi ludzi ab­
solutnie w teatrze n ie zo r ien tow a ­
nych, w pow odzi dy letantów , w ła ­
śnie Szyfm an będzie tym , k tóry nie 
ogran iczy się jedyn ie  do inkasowania
8,000 izł. m iesięcznie,' ale z-użyje swe 
w ielo letn ie dośw iadczenie na u trzy­
manie w łaśc iw e j postawy artystycznej 
koncernu.

Tymczasem... , ,
Od początku istnienia T . K. K. T. 

zaczęły  się ro zg ryw ać  ,zą jego  ku li sa- 
m i d z iw y  n iepo jęte już n ietylko dla 
„s za rego c z ło w ie k a " ale dla co n a jlep ­
szych znaw ców  teatru.
A TM O SFERA  PR O TEK CJO NIZM U

W  jednym  tz poprzedn ich  num erów  
p isaliśm y jaik to ro lę  m łodziu tk ie j, u- 
wiedziionej dziew czyn y pow ierzono... 
Ćw iklińskie j, jaik to w  te j chw ili w  ca­
łym  koncernie T. K. K. T. n iem a na- 
p rzyk ład  najm łodszej chociażby akto* 
recziki,, k lóraby zgodziła  się zagrać ro ­
lę... poko jów k i, bo każda, choćby 
w czo ra j iz P IST-u  p rzybyła  adeptka 
już choru je  na... „gw ia zd ę " i już —  sa­
botu je reżysera i dyrekc ję  jak im ś n ie­
słychanie „w p ływ o w y m " protekto-

„R E W IZ O R 44 RED IV IV U S

, I ;oto ro zg ryw a  s ię  w  T . K. K. T., 
tym  razem  n ap raw dę , n ieśm ierte lne 
przedstaw ien ie gogo low skiego  „R ew i­

zora ". Czort w ie, a nuż naprawdę 
jest p rzy ja ció łką  m inistra X. czy puł­
kow n ika Z., a nuż naprawdę zadzw o­
ni tamten do Kadena czy. którego z 
licznlie uw ija ją cych  się po kuluarach 
T . K. K. T . ro tm istrzów  i każe „skur- 
ty zow a ć" subwencję...

„CO SŁYCH AĆ U  A N D R ZEJK Ó W ?44

N ie  będziem y gołosłow ni. W  do­
mu jednego z m in istrów , na od  czasu 
do cziasu urządzanych p rzy jęc iach  b y ­
wała n iety le  zdolna, ile  wścibska akto- 
reozkai. W yżs zy  urzędn ik  m inisterjal- 
ny, k tó ry  tam  właśnie poznał ja, po 
paru m iesiącach spotyka „gw ia zd ę " w  
jednej z ościennych stolic. „G w ia zd a "

Łaskawa Pani!
D wa tygodn ie temu wracała Pan i 

pociąg iem  ,z jednej z ościennych sto­
lic. W  p rzedzia le  oprócz Pan i jechał 
ty lko  m łody  człow iek , jak  się potem  
okazało —  rów n ież Polak, św ieżo u- 
p ieczony urzędn ik  jednego z m in i­
sterstw," k tóry w  sprawach służbo­
w ych  jeźd ził zagranicę.

Gawędziliście Państwo ze sobą 
nader m ile, zw łaszcza, że P an i sipół- 
towsarzysz pod róży jest n iew ątp liw ie  
czaru jącym  człow iek iem . B ył on w  
stosunku do P an i iście po sarmacku 
uprzejm y i gotów  do wszelk ich  usług-

T a  właśnie jego  uprzejm ość skło­
n iła  Pan ią  do zw ierzenia się p rzygod ­
nem u spółl owa r zyszow i długiej i: m o ­
notonnej podróży , że... w iez ie  P an i w  
w a lizce dw a tuziny pończoch  jedw ab ­
nych, k tórych  zagraniczne pochodze­
n ie m oże  nla, gran icy w yw oła ć  pow aż­
ne zastrzeżenia celn ików , że z tego 
tytułu m oże P an i m ieć  przykrości, 
k tórych  można,by uniknąć gdyby... 
pończochy w z ią ł n a  przechowanie 
rodak, którego jako urzędn ika nape­
wno celn icy polscy rew idow ać nie 
będą.

T ow arzysz Pan i, jak  zaznaczy li­
śmy już, jest bardzo uprzejm y i  ró w ­
nie m łody, pom ija jąc  w ięc  wiszelkie 
inne, ewentualne elem enty, któreby 
p rzem aw ia ły  za Pan ią, rozu m iem y że 
—  zao fia row a ł swe usługi i  dwa tu­
z in y  jedw abnych  pończoszek ukrył 
trosk liw ie w e  wszystkich m ożliw ych  
kieszeniach sw ego  ubrania.

Na gran icy trzeba było  przedsta­
w ić  paszporty. O tem  spółtowarzysz 
podróży. Pan i, zapomniał. W y jm u jąc  
dokument, w yciągnął go  razem  z... 
jedw abną pończoszką!

Z rob ił się skandal, zw łaszcza, że 
celn ik  zdecydował się p rzeprow adzić  
rew iz ję  osobistą i p rzy  m łodym  u- 
rzędniku m in ister ja lnym  znlalazł... 2 
tuziny jedw abnych  pończoch dam ­
skich am erykańskiego oochodzenia.

M ożem y pocieszyć Panią. M łody

Do urzędu prokuratorskiego wpły ­
nęła już skarga przeciwko „czarno­
księżnikowi44 z ulicy Żórawiej Szylle- 
rowi Szkolnikowi.

Skargę wniosła b. kasjerka tea­
trzyku Mignon p, Siemiatycz, od któ­
rej sędziwy oszust wyłudził kaucję i 
następnie nie zwrócił jej. Dochodze­
nie w  tej sprawie prowadzi wice pro-

pan prezes!
siedzi w  kaw iarn i w  tow arzystw ie  
sizajki m ocno podejrzanych  panów  z 
t. zw . b ranży film o w e j i chociaż pod ­
czas p rzy jęć  u m in istra X. ze w spom ­
nianym  urzędn ik iem  zam ieniła co 
n a jw yże j dwa słowa, teraz zryw a się 
b iegn ie do rodaka, n ieom al rzuca mu 
się na szyję, no i  oczyw iśc ie  po  n ie­
m iecku, tak  głośno aby dała kaw ia r­
nia, a przedewszy stk iem  je j tow arzy ­
sze słyszeli pyta:

—  Kochany, cóż tam  słychać u 
And rze jk ów ? ! (um yślnie podajem y 
zm yślone im ię  ministra...)

Zmieszamy i  zaskoczony urzędnik  
n ie w ie  o kogo pyta piękna pani, ale 
onla już w y jaśn ia :

—  No przecież u kochanego mi-

człow iek, zdając sobie dokładnie spra­
w ę  z kom plikacy j jak ie m u gro ź - nie 
pow iedzia ł skąd m a te pończochy, nie 
tłum aczył się, że chciał poprosili w y ­
św iadczyć grzeczność Pan i, Zresztą 
praw dopodobn ie takie tłum aczenie na 
nic by się n ie zdało.

Pana pojechała dalej. Urzędnika 
zatrzym ano i  T>o soislanhi p rotokółu—  
w róc ił do W arszaw y. Tu  dopiero 
rozpoczęła się jego  tragedja,.

Na wistępie zaznaczyliśm y, ż e , jest 
to, jego  p ierw sza posada, otrzym ana 
po długich studJach i jesizczie d łuższych 
staraniach. T rudno jednak to lerow ać 
urzędnika, k tó ry  jadąc w  sprawach 
służbowych, przemyca, pończochy... 
P an i n ieszczęśliwy spółtowarzysz jest 
w zo row ym  gentlem anem  i  w  dalszym  
ciągu nie,chce w y jaw ić  sw ym  p rze ło ­
żonym  praw dy. Gdyby to zrob iła 
Rami, sprawa jego  sprow adziłaby się 
prawdopodobniie do surowej nagany. 
Bez tego, zdaje nam się, że k ar jera 
młodego, c złow ieka będzie skręcona 
raz nla zawsze. Na marne pójdą  stu- 
dja, na marne żmudne starania, na 
marne w szystk ie  p la n y .; Czy m yśli 
Pand, że te jedwabne, pończoszk i w a r­
te są takich  o fia r?

Czy niećhc.fałaby P an i pom óc temu 
m łodzieńcow i? W ierzym y , że Pan i 
wyjaśnien ia jeśli nie z likw idu ją  spra­
w y  zupełnie, tó w  każdym  razie zna­
cznie p rzyczyn ią  się do złagodzen ia 
kary,, jaka  m a spaść na rów n ie  m ło ­
dego, jiak uprzejm ego sp ó łt o w  arz y  s z a 
podróży.

Jak on, n ieznam y nazw iska Pani, 
niew ierny gdzie szukać Pan i, ale m oże 
właśnie ten, tygodn ik  tra fi do P a ­
n i rąk, m oże Pan i p rzeczyta  ten list 
i —  m oże się Pan i zdecyduje.

Ziai p rzychylną odpow iedź b y li­
byśm y, P an i szczerze w dzięczn i.

Redakcja.
P. S. Ewentualny list p rosim y 

przesłać pod adresem Redakcji, te ­
le fon iczn ie, w  godzinach  urzędowania 
to zn, 11 —  1.

kurator 6-go rewiru. Sprawa jest 
tembardziej oburzająca, że wyłudzona 
przez hochsztaplera kwota stanowi 
cały majątek pokrzywdzonej pracow­
nicy —  a równa się dziennym wpły­
wom „chiromanty44.

Osobie oszusta z ulicy Żurawiej 
poświęcimy prawdopodobnie jeszcze 
nieraz wiele miejsca.

nistra, gdzieśm y się tak zaiakomicie 
bawili...

Czy ten , pozorn ie b łahy przyk ład  
nie jest dostatecznie w ym ow n y?

SPR YTN E  DYSK O N TO

N ie  łudźm y się, ta „gw ia zd a " lek ­
kom yśln ie wprowadzona, do salonów 
m inistra czy innego podsekretarza 
stanu, od te j chwili, nie zan iedba już 
żadnej okazji, aby jaknajkouzysłn iej 
dyskontować ten mało, istotny, dla 
przeciętnego, człow ieka fakt.

T u  trzeba stw ierdzić, że ty lko  50% 
w in y  spada na ak tora  ciziy aktorkę, par 
m ięta jm y, że  gros tych  ludzi, to w ie l­
k ie  dzieci, k tóre t. zw . stosunkami 
c ieszą isię m n ie j w ięcej tak, jak  m u­
rzyn  kolo row em i szkiełkam i.

A L E  I  W Y  N IE  JESTEŚCIE B EZ  
W IN Y

Drugie 50%, a kto wie czy nawet
nie w ięcej, obciąża tych  właśnie na­
szych dygn itarzy, k tórzy  w zoru jąc  się 
na swych  francuskich kolegiach chęt­
n ie p łyn ą na fa li  snobizmu, zapom i-. 
nająć jednak, że na takie „snob istycz­
ne sztu czk i" m y jesteśm y zabiedni, że 
n iestać na,s na fory tow an ie  krowiemt 
c zy  m łodych  literatów , k tórzy  w y je ż ­
dżając zagranicę za p ien iądze MSZtu, 
w ystępy swe nla, obcym  terenie ro zp o ­
czynają od... spo,liczkowania sekreta­
rza polsk iego  poselstwa.

D L A  „SZTU K I44 W S T Ę P  O T W A R T Y

O tem  się zapom ina i oto wysoki 
dygn itarz państwowy, do k tórego  nie- 
sposób dostać się nie złożyw szy uprze­
dnio p rzyna jm n iej 10 w izy t sekreta­
rzom  i  n ie straciwszy w  poczekaln i 
icoinajmniiej 20 godzin, natychm iast 
p rzy jm ie  jakąś pindulkę czy  kabare­
towego. „au tora ", k tóry „w pada ty lko  
na chw ileczkę, żeby kochanemu m in i­
s trow i p rzeczytać mową, świetną p io ­
senkę Szlechtera".

D YG N ITA R Z „O BSAD ZA44

Rezultat... N ie  d z iw n y się, że za­
m iast reżysera czy chociażby fachp- 
w egó  dyrektora teatru, jakąś sztukę 
Szekspira ofośladza... prezes banku 
państwowego, szef departamentu czy 
już cona jm n iej (naczelnik wydziału.

N ie dziwmy, się, że k łębią siię w  
T . K. K. T. opary protekcjonim u, że 
byle  beztalencie na smukłych nogach 
i z ładnie „ziróbioiną" buzią g ro z i re ży­
serow i, ż,e „je ś li pan, jeszcze raz od ­
w aży  się ziaproponowiać m i takiego 
„ogon a", lo  Kaziu tek z k tórym  d zi­
s iaj byłam  W „Para id is ie" każe wam  
cofnąć subwencję", a Kaziu tek jest 
przecież poruczn ik iem  ułanów  w  re ­
zerw ie, a przytem  dyrektorem  depar­
tamentu kucia kon i w  m inisterstw ie 
robót zbytecznych...

M ARNIEJE  SCENA PO LSK A

G dyby to wszystko, działo  się ty lko 
za kulisam i, b y łob y  pół biedy, ale 
p rzykra , dusząca atm osfera protek­
c jon izm u przedziera się nazewnątrz, 
zabija  p raw dziw ą sztukę, tę sztukę, 
k tóre ty le  dziesią tków  lat, jak  żaden
am basador i spec od propagandy sła­
w iła  Polskę i akcentow ała je j istn ie­
nie w  świacie. I to jesit smutne, i stem 
trzeba bezw zg lędń ie  skończyć w  im ię 
istnienia Sceny Polsk ie j, tak  w ie lk ie j 
i  wspaniałej, jak  b y ło  to, do niedawna, 
jak  jest jeszcze dzis ia j, jednakże nie 
w  teatrach ozdobionych  szyldem  T o ­
w arzystw a K rzew ien ia  Kultury T ea ­
tralnej, a u Jaracza, u Adwentow icza , 
u tych artystów  z p raw dziw ego zda­
rzenia,, k tórzy  ani m yślą dyskon to­
wać swych pryw atnych  stosunków.

Krzysztof Miłosz.

L i s t  o t w a r t y
do pani X

Trafiła kosa na kamień



T U  IC  f i l  WSZYSTKO

„Szanowny pan w szmuglowanym garniturku?“
Straż graniczna wykryła nową aferę przemytniczą

N iedawno toczy ł się w  sądzie pro- 
-ces w łaścicie la firm y  „E w e lin a " M i­
chała W aksm ana, k tóry zto iad ł na ła ­
w ie  oskarżonych  pod  zarzutem  p rze­
m ytu m odeli zagranicznych  z B erli­
na. W ytw o rn e  dam y z w ytw ornego  
w arszaw skiego tow arzystw a ubierały 
się w  przemycane przez W aksm ana i 
jego adherentki stroje berlińskie. P o ­
za Waksm-atnem odpow iadała jedna z 
„k u r je rek " o rgan izac ji p rzem ytn iczej 
pani Granbardowa, jasnowłosa b lon ­
dynki o w yzyw a jące j urodzie, ubrana 
z wyszukaną, iście paryską elegancją.

Druga elegantka, n iejaka Szenwi- 
tziowa, k tóra rów n ież p rzew oziła  w  
swoich kufrach  przem yt zdołała p rze­
zorn ie -zbiedz.

Proces f irm y  Ew elina  rzucił c ie­
kaw e św iatło na kulisy procederu 
przem ytniczego w  zlakresie sprow a­
dzania artykułów  dam skiej m ody.

W  toku składania zeznań przez 
komisarza straży granicznej Kuźmiń­
skiego, k tórego  energ ji zawdzięczać 
należy zdem askowanie afery, padło 
pytanie obrońcy.

—  A  czy inne dom y m ód w  W a r ­
szaw ie rów n ież przem yca ją  m odele?

—  Tak  —  odpowiada kom isarz 
Kuźm iński —  niemal wszystkie pierw­
szorzędne magazyny warszawskie 
znajdowały się pod zarzutem przemy­
tu.

Przykładowo wyliczył komisarz 
Kuźmiński firmy: „Goussin Catley“ 
Myszkorowskiego, etc.

Poza  .braćm i Jabłkowskim i i 'Her-. 
■:se, jak  w yn ika ło  z d a ls ze j. treści ze­
znań, wszystkie p ierw szorzędnę zakła­
dy zajmowały sP  nielcgalncm spro­
wadzaniem zagranicznych modeli.

W y ro k  sądowy, wyirok surowy, 
p rzyp ieczętow ał przestępstwo na szko­
dę Skarbu Państwa, ale sprawa nie 
została przez to samo załatw iona i 
wy jaśn iona.

Jedttóćześnie toczy się obecnie do­
chodzen ie w  podobnej spraiwie. W ła ­
dze straży gran icznej odkryły, że 
w ie lu  elegantów, tym  razem  p łc i m ę­
skiej za jm ow a łó  się p rzem ytem  swo­
ich ubrań z W iednia, z słynnej firmy  
Kniża.

A fe ra  zakrojona była na skalę bar­
dzo--szeroką, P rzedstaw iciele  Kniża w  
W arszaw ie  zde jm ow ali m iarę i  p rze ­
syła li ją do W iedn ia. Tuta j w ykon y­
wano garn itur i przez „zie lon ą gra­
n icę”  p rzesyłano do W arszaw y. N ie­
którzy u rządza li się inaczej. W  cza­
sie bytności w  W iedn iu  zfaopatrywali 
się w* k ilka, a naw et kilkanaście ga r­
n iturów , k tóre  następnie przew ożono 
do W arszaw y. W ie lu  am atorów  k ro ­
ju  wiedeńskiego- korzysta ło  specja ln ie 
z popularnych wycieczek, ażeby zro ­
b ić zakupy w  najdroższym  -M agazynie 
kon fek c ji m ęskiej Europy.

W ładze  straży gran icznej w pad ły 
na trop tej a fery. Ustalono, że w  W a r ­
szaw ie liczba klijcntuw wiedeńskiego 
Kniża była wielokrotnie większa niż 
jak iegoko lw iek  w arszaw sk iego k raw ­
ca. Rozpoczęto  poszukiwania, p rze­
prowadzono około 1.000 rewizyj. W y ­
tw orn i panowie, w  w y tw orn ych  w ie ­
deńskich garniturach musieli godzi­
nam i czekać na sw oją kole jkę  do p rze ­
słuchania przez straż graniczną.

Zostaną oni ukarani. K ary  jednak 
pow inny być  bardzo surowe. P rzem yt 
zw łaszcza artyku łów  luksusu, czyn io ­
ny przez obyw ateli b ezw zg lędn ie do­
statecznie uśw iadom ionych, rekrutu­
jących  się z s fer w  każdym  razie inte­
ligencji, w  dobie ciężkiej konjunktury 
winien być szczególnie surowo tę­
piony.

W  Rzeszy do najostrzej karanych 
przestępstw należą w ykroczen ia  p rze­
ciwko ograniczen iom  dew izow ym . 
I iluż to duchownych, iluż to m nichów

siedzi za kratam i za usiłowanie z ła ­
m ania tego zakazu.

A le  jest i  jeszcze jedna strona tegoż 
sam ego medalu. K raw cy  warszaw scy 
i dom y m ód  zd ziera ją tak kolosalne 
sumy, że p rzem yt stro jów  m ęskich i 
damskich staje śi~ specja ln ie w ie lką  
atrakcją, a już napew no lep ie j się k a l­
kuluje.

P om ija ją c  już, że w  Londynie moż­
na sobie sprawić trzy garnitury za te

same pieniądze, które kosztuje w  W a r ­
szawie w każdym razie nietepszy gar­
nitur w  pierwszorzędnym zakładzie,
niem a kraju, gdzie jednocześnie m oż­
na b yłaby rów n ie  tanio zaopatrzyć 
się w  garderobę. P rzy tem  wszystkim  
najw iększa różn ica polega  w  cenie 
robocizny. W  tych  warunkach w a r­
szawscy k raw ieccy lichw iarze  dora­
b iają się nawet w  dzisiejszych  cza­
sach kolosalnych  fortun. Krawiec

W cinapel nabył niedawno trzecią ka­
mienicę, krawiec Nisson buduje kosz­
tem ok. miijona złotych wspaniałą 
kamienieę czynszową przy ul. Cho- 
cimskiej,

Jeżeli lichw a na tym  odcinku zo ­
stanie ukrócona wów czas au tom aty­
cznie, ustanie p rzem yt m odeli i ga r­
n itu rów  od K n iża i t. p.

Adam R.

Z Ł O T E  IN TER ES Y P A N A  0.
Czy wie o nich „0rbis“

Dla w ielu  entuzjastów, teatr, po 
dziś dzień  pozostaje n iepokalaną św ią­
tyn ią sztuki, w ie lu  sceptyków , m ów iąc 
o  teatrze jako o  interesie, m acha lek ­
cew ażąco rękam i. A  tymczasem ... o- 
kazu je się, że jest to rów n ie dobry bus­
sines, jak —  fab ryka m ydła, c zy  ex- 
port bekonów. T rzeba ty lko  um ie­
jętn ie zabrać się do tego interesu.

SZLAGO N —  BUSSIN ESM AN

N iew ątp liw ie  w ie lk i ta lent w  tym  
k ierunku w ykazu je  znakom icie znany 
teatrom  warszaw skim  p. Czesław O- 
pulski. sympatyczny, starszy pan z 
sannackiemii wąs-ami i niepofcalanęm i 
m anjeram i szlagona, k tóry w łości śwe 
zostawił... po tam tej stronie gran icz­
nego kordonu.

P. Opulski postanow ił rob ić k ok o ­
sy na... biletach teatralnych i w  tym  
celu, przed la ty  w ynajął część lokalu 
Polsk iego Biura P od róży  „O rb is " w  
al. Jerozolim skich róg M arsza łkow­
skiej, (instalując tam że biuro przed­
sprzedaży b iletów  teatralnych.

„ORBIS“ FIRMUJE...

W  roku -ub. tenże p. Opulski u zy­
skał dla swego, zresztą b. dobrze p ro ­
sperującego przedsiębiorstwa firm ę 
.Orbisu", co —  zdawaćby się mogło 

pow inno jeszcze bardzie j w p ływ ać na 
utrwalenie solidności im prezy.

W idoczn ie  jednak p. Opulskiemu 
bardzo za leży na tem  aby szybko zro ­
b ić m agnacką fortunę i kupić sobie... 
drugiego, n ow szego Pockarda, bo 
oto rządzona przezeń  Kasa Teatra lna 
„O rb isu ", istniejąca rzekom o w  p ierw ­
szym  rzędzie  dla- w ygody  publiczności 
teatralnej, dla k tóre j niezawsze na 
rękę jest kupować b ilety bezpośrednio 
w  kasie danego teatru, m im o pobiera­
nej od wszystkich -teatrów wysok iej, 
bo- 7,3 %  sięga jącej p row izji, upraw ia 
n iezbyt chwalebny proceder.

10 GR O SZO W E  DODATKI.

W brew  um-o-wom z teatram i i bez 
ich zgody Kasa Teatra lna „O rb isu " 
b ierze od naiw nego k lijenta, k tóry 
pragnie nabyć bilet, cenę nom inalną 
plus... 10 gr. dla siebie. W ie lu  płaci, 
przypuszczając, że tak trzeba, jednak­
że olbrzym ia w iększość ludzi pracy, 
d la k tórych  każde 5 gr. stanowi sw o­
ją, nader istotną wym ow ę, reklam uje 
w  adm in istracji, teatrów , które skolei 
bezskutecznie starają -się skłonić p. 
O pulskiego do- zaprzestania tego ro ­
dzaju, zdecydowanie oszukańczych 
miachinacyj.

CZASAM I W IĘC EJ!

W ed le  krążących pogłosek na po­
ważn ie jsze koncerty. , bądź bardzie j 
sensacyjne w ystępy gościnne „dodat­
k i"  Kasy Tea tra lnej wzrasta ją p ro ­

porcjonaln ie do ceny b iletów  sięgając 
nier-aiz 1 zł. W  ziw iązku z  tem, jedno 
z biur koncertow ych  w ystąpiło nawet 
p rzeciw  Kasie Tea tra lne j „O rb isu " nla- 
d rogę sądową...

CO N A  TO  P. MJR. FULARSKI?
Ostatecznie, m ożnaby te „kom bi-, 

' naleje w ybaczyć  p. Opulskiemu, acz­
kolw iek  chyba jeden Packard  w ystar­
cza, ale Kasa Teatrla-lna jest wszakże 
o fic ja ln ie  jedną z rozlicznych  im prez 
„O rb isu ", którego naczelny dyrektor, 
znakom ity podróżn ik  polsk i -p. M jr. 
Ful ars k i napewno zupełnie nde jest 
poin form ow any -o tym  nader kom pro­
m itu jącym  stanie rzeczy. N ie  w ie  o 
tem praw dopodobn ie -również kon tro ­

la podatku w idow iskow ego  Zarządu 
Miejskiego', w iedzą jedyn ie teałrv. k tó ­
re są bezsilne, no i w ie  publiczność, 
k tóre j te „czarodzie jsk ie  p rak tyk i" 
Kasy Tea tra lne j „O rb isu " wcale nie- 
idą w  smak.

A  m oże z tych 10-groszówek i w ięk ­
szych naddatków  powstał „fundusz 
zapom ogow y" w ypłacony „c iep łą  rącz­
k ą " koncernow i T. K. K. T. w  chw ili 
jego  przedświątecznego- załamania 
się?

Tak  czy inaczej, prestiż „O rb isu " 
w ym aga  bezwzględnego i natychm ia­
stowego wyjaśnien ia „aferk-i" Kasy 
Tea tra lne j w  al. Jerozolimskich.

M.

Przez powiększające szkło
Motto: Mówię bom smutny i 

sam pełen winy...
(Słowacki: Grób Agamemn.)

N-ie jest wykluczone, że za parę- 
set la t wybuchnie w ie lk i spór wśród 
h istoryków  polskich. Chodzić im  bę ­
dzie -o datę śm ierci M arszałka P iłsud­
skiego.

W ed le  tradycji W ie lk i Marszałek 
zm arł dnia 13 maja. Odnośne urzę­
dow e dokum enty w  m iędzyczasie za­
giną, ale da,ta ta w ry ła  się m ocno w  
paimięć potom ny cli.

Tym czasem  jeden z p ro fesorów  u- 
n.iwersytetu w  starożytnem  mieście 
Sarnach, znaiaizł parę num erów gazet, 
doiskonale zachowanych, pochodzą­
cych -ze współczesnej epoki. Było  tam 
pism o krakowskie /. datą 15 m aja 
1935 r.. k ilka d zienn ików  z datą 14-go 
m aja nawet jeden tygodn ik  literacki, 
wychodzący w  W arszaw ie  z datą 20 
maja. W  żadnym z tych numerów  
nie znaleziono ani najmniejszej 
wzmianki o śmierci Marszałka.

W niosek  d la uczonych będzie ja ­
sny: T w órca  now ej Polsk i um arł p ó ź­
niej, niż 13 m aja.

D opiero żmudne badania szeregu 
uczonych w ykażą  smutną prawdę, że, 
w  trzecim  dziesiątku 20-go w ieku ga­
zety polskie m ia ły  b rzydk i zw ycza j 
podawania fa łszyw ych  dat. Nazyw ało  
się to technicznie: antydatowanie. 
W praw d zie  współczesnych tym  spo­
sobem nieo-szuikiwfano, gdyż wszyscy

‘S T , . .
o tym oszustw ie w ied zie li i naw et u- 
tarło się p ow iedzen ie : „w c zo ra j czyta­
łam dzis iejszy kurjer na ju tro ", ale  za 
paręset hit nikt nie będzie  m ógł do­
ciec, koniu potrzebna była  taka mas­
karada-.

P rzyznajem y, się, że i m y je j nie 
rozum iem y. P rzed  kilkunastu laty 
ktoś w ym yślił taki „tr ick ", przez co 
m ógł wprow adzać w  hłąd zam iejsco­
w ych  czyteln ików . P rzez jak iś czas 
była- to typoiwa nieuczciwa konkuren­
cja, ale  pow o li p raw ie wszystkie dzien ­
n iki m ałopolskie, sporo śląskich, po­
znańskich i wszystkie bez w y jątku  

tygodn ik i p rzy ję ły  ten n iezbyt ładny 
zw yczaj. W tedy  „ t r ic k "  przestał być 
„ tr ick iem " i powstał dziwny bałagan.

I „W iem  W szys tk o "1 musiało za - 
krakać, „ ja k  i onie" i też podaje datę 
n iedzielną, choć is-ię drukuje trzy  dni 
wcześniej. M ożeby jednak jak ie zw iąz­
k i dziennikarskie pom yśla ły o usunię­
ciu tego  zjaw iska.

Przecież ty le  czasu pośw ięca się o- 
becnie na rozw ażan ie, c zy korek tor w  
gazecie ma -prawo nosić tvtuł d zienn i­
karza i  naw et S ejm ow i tem zaprząta 
się g łow ę —  m ożeby w arto  było- się 
zastanowić, czy antydatowanie nie 
jest poprosili ulegalizowanem oszu­
stwem?

M oże to  zresztą wszystko drobno­
stka, ale tak m i się p rzez szkło po­
w iększające wyda-je.

Quaker.

Jarskie karaluchy
Przy Alei Jerozolimskiej mieści się- Pol­

ska Spółka Jaroszów, która szumnie objawia 
wszem wobec dobrodziejstwa kuchni jar­
skiej i •straszliwe szko-dy, wyrządzone przez

Wszystko je^t bardzo ładne, aje wielka

szkoda, że zasada jarskiej kuchni nie jest 
tej jadłodajni w stu procentach przestrz 
ga-na. Ostatnio zdarza się ooraż częściej, 
w kalafjiorze są robaczki, a w ziipie kar 
luchy. Czyżby dla nich jarosze robili w 
jątki??
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Noc odsłania seKrety Stambułu
Sensacyjny reportaż specjalnego wysłannika

Przez okno n iepowstrzym aną fa lą 
w lew a  się hałas układającego się do 
snu Stambułu. W łaśc iw ie  n ie jest tak: 
bardzo późno, ale gw ar rozk rzyczane­
go straszliw ie przez cały dzień miasta 
— milknie gdzieś koło 11 w  nocy. N ie 
słychać przecież p rzeraźliw ych  po­
krzyk iw ań  ulicznych  sprzedawców . 
Co pew ien  czas gra ją ty lko klaksony 
taksówek i  przelatu ją z głuchym  po- 
jęk iem  tram w aje. M ały n ik low y, pe­
łen tąjernniezośoi bożek  te le fonu o ży ­
w ia  nagle tak spokojną dotychczas 
atm osferę h otelow ego pokoju. D zw oni 
p rzeraźliw ie  odrywiając m nie od okna, 
skąd podziw ia łem  w idok  rozśw ietlo ­
nego tysiącam i latarń i lam p Złotego 
Rogu.

Te le fon  jest k ró tk i i rzeczowy. 
D zw oni jeden z , m oich stambulskich 
ąrzyjaoiół, proponując zw iedzen ie noc­
nego życia Stambułu - eskapady od- 
dawuą planowanej. Noc jest- tak cu­
downa, n iczem  n ie przypom inająca 
rozpalonego spiekotą dnia, iż odrazu 
decyduje się. -—  Naturalnie, jedziiemy. 
zaraz —  móiwę. Spotkanie w yznacza­
m y sobie ha Beyogloin, tak przech ­
rzczonej obecnie przez Tu rk ów  d z ie l­
n icy Pera.

Idąc pd Bosforu chłodny pow iew  
stwarza n iesłychanie przy jem ną tem ­
peraturę. Jest jakoś niesłychanie 
rześko, ani za chłodno, ani za goTącą. 
N a g łów nej u licy P eru  spotykam y 
jeszcze sporo przechodniów . W  ka­
wiarn iach  siedzą ostatni M ohikanie, 
czyta jący od deski do deski wszystkie 
gazety. P rzez otwarte okna m ieszczą­
cego się na pierwsze.in piętrzie kaba­
retu „San i V a r“  (Czarny kot) w y lew a 
Się na ulicę m elod ja  rozpaczliw ie  
smętnego tanga. P o lic jan t przesuwa­
jący ogn iwka łańcuszka od gw izdka 
(zam iast dawnego tureck iego nawyka 
baw ien ia ’ się bursztynow ym  różań ­
cem) przysłuchuje się tej m e lod ji w raz 
z kilku gapiam i.

A le  tutaj w  środku miasta, ściślej 
m ów iąc w  centrum m iędzynarodow ej 
dzie ln icy n ie w idać specja lnego ruchu 
nocnego, czy czegoś co m ogłoby od­
różn iać nocny .Stambuł od  innych 
miats W schodu. P rzesuw ają się ty lko 
od czasu do czasu rozkołysane posta­
cie dobrotliw ie nastrojonych p ijaków , 
od k tórych  na kilka m etrów  czuć 
specy ficzny zapach ulubionego trunku 
„ra k i" . Ten  izapach „ra k i" ,  czy  „dusi- 
co “  identycznie ;z w on ią an yżów k i 
przesiąka z restauracyj i szynczków , 
w ypełn ia jąc swem i oparam i wąskie 
uliczk i Stambułu. W śród  typów  sun- 
jących się w śród nocy, m ój tow arzysz 
pokalzuje m i w ychodzącego z jak iejś 
„ lo k a n fo " ' (restauracji) w ysokiego,
siwego m ężczyznę w orygina lnej 
czapce o białem denku. Gdzieś strasz­
nie dawno w idzia łem  takie same czap ­
ki. W  tej chw ili p rzypom inam  sobie, 
że  to jest ..fu rażerka" (czapka unifoir- 
w  carskiej Rosji. Ten  siwy m ężczyzna 
w  czarnych w ygn iecionych  spodniach 
i ten isowych pantoflach niesie całe 
naręcz kw iattów . Sprzedaje je w  re­
stauracjach i wszystkich nocnych lo ­
kalach.

—  Jeżeli w id zi odpowiedn ich  
k lien tów  —  m ów i m ój tow arzysz —  
to proponuje papierosy, oryg ina lne 
papierosy —  jak  to on pow iada. Skoro 
zauw aży za inetresowanie dla swych 
p ropozycy j izaczyna m ów ić o białym  
proszku, k tóry tak przy jem n ie  się ' 
wącha. Naturaln ie ma na m yśli „c oc o " 
ukryw anem  wraz z m orfiną  wśród na­
ręcza kw iatów .

T o  jest jeden z „b ia łych " Rosjan, 
k tórzy przybyli tu w raz z n iedobit­
kam i arm ji Kołczaka. Zadom ow ił się 
na dobre w  Stambule i od początku, 
obok sprzedaży kw iatów  w  nocnych 
lokalach, ziaijmuje się intrałnym  han­

dlem  narkotyków . Podobno zebrał już i 
około 20 tysięcy funtów, ale z. tym 
fak tem  połączona jest pewna tragedja. 
Jako posiadacz namsenowskiego pasz­
portu m:ie m oże w y jechać z T u rc ji do 
innego kraju. Tu  zaś zm iana trybu 
życia jest niepodobieństwem , gdyż 
odrazu zw róciłab y  uwagę polic ji.

S iw y sprzedawca kw iatów  i ro z ­
koszy zn ik ł tym czasem  w  podwojach  
innego kabaretu „R ozę  N a u r" Czar­
na róża ), m y zaś z g łów nej ulicy 
skręcamy, w  jeden z tak typow ych  dla 
Stambułu zaułków . U liczka niczem  się 
nie różn i od tysięcy innych, tw orzą­
cych :ze Stambułu p raw dz iw y  labirynt. 
Na wąskie j uliczce w yg ląda ją ce j ta- 
jemniŁczio i ponuro, k tórej m rok  ro z­
świetla, ty lko  jedna latarnia w id z i­
my pod mu rem k ilku oberw ańców  
w w ieku 12 —  15 lat. Co mogą robić 
tu o te j porze? P rzecież nawet za dnia , 
na Perze  i je j oko licy  n ie w id zi się 
żebraków  i w łóężęgów . Ich królestw o 
to przepaściste zaułki, rozwaliska, n o­
ry i kanały nadbrzeżnej Gałaty.

—  Niech pań dobrze się im  p rzy ­
patrzy —  szepcie m ó j towarzysz. —  
Proszę spojrzeć na ich oczy. Po  chw ili, 
k iedy m ó j w zrok  zdoła ł już p rzyzw y­
czaić się do ciem ności u liczk i widzę, 
iż istotnie oczy tych chłopców  m ają 
w  sobie coś n iesam ow itego i b łędne­
go. Jeden z nich zataczając się idzie 
pow o li ku g łów nej u licy Peru. A  inni 
zapatrzeni w  n iew iadom ym  kierunku, 
siedzą n ieruchom o na kam iennych 
schodach jak iegoś sklepiku. W yd os ta ­
jem y się z m rok ów  zaułka, idąc śla­
dam i zataczającego się chłopaka. 
Zbliska nie irohi on wrażen ia człow ie- 
kapijiainego, m oże raczej osobnika 
zna jdu jącego się w  stanie silnej nar­
kozy. N ie patrzy się na przechodniów , 
obojętny na otoczenie dochodzi do 
Peru i staje na rogu dwóch  ulic, 
oparłwszy się p lecam i o m ury ka­
m ienicy.

K im  są ci chłopcy? Co znaczy ięli 
dziwny, zam glony w zrok? ,Co, robią 
tu po nocy? O dpow iedź jest zgoła n ie­
oczekiwana. T o  są homoseksualiści, 
ściślej m ów iąc o fia ry  tego zboczenia. 
Jest rzeczą n iesłychanie ciekawa, iż 
chłopcy ci w  w iększości w ypadków  
są nałogow ym i narkomanami. H a­
szysz, m orfina , kokaina w yw ołu ją  ten• 
chw iejny krok, zataczanie i błędne;; 
spojrzenie. Tuż obok centrum m iędzy­
narodow ej d zie ln icy Stambułu, ńa tej 
wąskie j i ciem nej u lic zce 'm ieśc i się 
ich punkt zborny, gdzie od rodziny 
5 —  (i popołudniu aż do późnej nocy 
można spotkać ,ca łą  grom adę .takicii 
typów  w otoczeniu najrozm aitszych 
pośredników, czy też am atorów  n ieco­
dziennych wrażeń.

N ie jest to jednak jedyne miejsce, 
gdzie w Stambule można spotkać 
homoseksualistów. W , zacisznych b i­
lardowych  salach ,.Luxtvmburg“ , do­
kąd zaglądam y po drodze, snują się 
dziwne typy przesadnie ubranych 
m łodych ludzi o bladych twarzach 
i podbitych oczach. W  tej chw ili p rzy ­
pom inają się m i dawne, jeszcze przrd- 
h itlerowskie kluby, czy podejrzanie 
„m ęsk ie " lokale. Podobno atm osfera 
panuje rów n ież w  „L a lla  Lokam lasi" 
(restauracja pod Eunuchem) znanej 
wśród mocnych w łóczęgów  z ciem nego 
zaułka. Jacyś grubi Orm ianie siedzą 
w tow arzystw ie  m łodych chłopców 
o uszminkowianych dyskretnie tw a­
rzach. Całe towarzystwu jest tak za­
jęte sobą, iż n ikt nie zw raca uwagi na 
nasze przybycie. Trudno jest śsiślej 
skonkretyzować d laczego atm osfera 
lokalu  jest n iesłychanie dziwna. Je­
dnak jest coś takiego, co każe nam 
szybko opuścić p rogi „L a lla  Lokan- 
tasi" i iść dale j ku Galacie.

I)ó Galaty w  -nocy, k iedy nie kur­

sują już tram w aje i k o le jk i w yc ią go ­
wa - trzeba iść wąskiem i spadzistemi, 
pełnem i w yb o jó w  uliczkam i. U liczk i 
oświetlonemu n ik łem i św iatłam i la ­
tarń, pełne m rocznych  załom ów , ja ­
kichś rumowisk i ruder - w yg ląd a­
ją po nocy n iesam ow icie. M ożnaby 
napradwę m ieć porządnego stracha, 
gdyby to nie b y ł Stambuł. Bo tutaj 
nie groz i nam żadne niebezp ieczeń­
stwo. P rzypom in am  sobie podczas tej 
d rogi opow iadan ie jednego anglika-, 
który, p rzen iesiony służbowo z  Chin 
do Stambułu, p rzez szereg p ierw szych  
m iesięcy siwego pobytu chodził w ie ­
czorem  po zaułkach i uliczkach z od ­
bezpieczonym  rewolwerem . A późn iej 
doszedł do wniosku, iż rew o lw er ob­
ciąża m u ty lko kieszeń beiz najm n ie j­
szego pożytku. Dziś chodzi bez broni 
i —  jak  sam tw ierdzi —  czuje się bar­
dzie j bezpieczny an iżeli w  londyńskie j 
„C iiy " .  , r

Przechodnie, nawet ci czterej m a­
rynarze, k tórzy d-z.isiejszej nocy w y ­
p ili zdaję śię o jedną butelkę ;,raki“ 
zadlżo —  są spokojn i i dobroduszni. 
P ija c y  tutejsi n iem ają w  sobie nic 
agresyw nego, napastliwego, czy  zacze- 
p liwego. Odurzeni działaniem  alkoho­
lu idą spokojnie,, zatop ieni w  swych 
różow ych  myślach. T o  też do n iesły­
chanie rzadkich w ypadków  należy 
in terwencja p o lic ji spowodu jak ie jś  
bójk i, czy napaści Jeśli nawet mają 
one m iejsce, to w yw o łu ją  je  za zw ycza j 
przybysze, lub m arynarze obcych 
okrętów .

Na spokojne j ta fli portu Galaty 
w id zim y ośw ietlone pełn ią księżyco­
w ej pośw iaty czarne kontury p rzy ­
cum owanych do brzegów  statków. 
Poza  tem jest najzupełniejsza, n iczem  
n ieprzerywana cisza. N ic nie zdradza, 
iż tuż obok jest cała dzie ln ica m ałych 
doników, które odpic.ro ,z nastaniem 
n o c y . rozpoczyna ją  swe życie, jeśli to 
w ogó le  życiem  m ożna nazwać. Bo 
satmbulskie instytucje dom ów  pub li­
cznych m ają ściśle wyznaczone przez 
polic ję  dzielnicę, po za które ńie w o l­
no się w ydalać ich niieszkankom. Je­
śli p rzypadk iem  złapią którąś z nićh 
po ża tą dzielnic^ to wów czas los je j 
nie jest bynajm n ie j do pozazdroszcze­
nia. K ara jaka je .spotyka sięga chyba 
jeszcze czasów średniowiecza, a fak t 
iż dó te j pory jest p raktykowana 
(coprawda w  w ie lk ie j ta jem nicy) 
św iadczy o n iezgłęb ionej psychice lu ­
dzi W schodu. Za swą napo,zór drobną 
Winę spotyka ją  okrutna kara: posa­
dzenia nać żelaznym  koszu pełnym  
rozpalonych do czerwoności we "I i. Za; 
podobne barbarzyństwo połączone jest 
z straszliwem i cierp ieniam i, to rzecz: 
zupełnie* ujm,ai. ,

Skutkiem tej karv  niesłychanie 
rzadkich w ypadów  należy w ydalen ie 
się prostytutek po za zakazaną strefę. 
Z szerokie j u licy portow ej skręciliśm y 
w  lewo, pqtem  w prawo. W yd a je  się 
mi, iż zbłądziliśm y. N ic  nie zwiastuje, 
abyśm y dotarli do tej „zakazanej 
dzie ln icy". U liczk i obsiadły miale, 
krzyw e, chylące się ku upadkow i 
drewniane, parterow ej wysokości 
dom ki. Gdyby nie ruch ńa ulicy, gd y ­
by nic snujące się w  m roku postacie 
jakichś przechodniów , to m oglibyśm y 
mniemać, iż zna jdu jem y się w  jednej 
z uliczek sąsiadujących z Bazarem.

Dom ki na p ierw szy rzut oka w y ­
dają się być przeznaczone na jakieś 
sklepiki, ai nie na mieszkania. Na- 
zewnątnz bow iem  wiidzi się tylko- że­
lazne żaluizje sklepowe starannie zre- 

| sztą poiziamykane. D opiero pirziy b liż- 
sizem p rzyg lądnięciu  okazuje się, że 

, każdy z tych  rzekom ych sklepików  
j posiada w  żelaznej ża lu z ji m ałe ofora- 
j towane okienko. Z tych okienek prze- 
j ciekają na ulice słabe światełka. P rzez 
! nie to przechodnie zaglądają dó środ­

ka, oglądając siedzące w ewnątrz na­
gie lub półnagie prostytutki. P r z y ’ je ­
dnym  z sklepików  trzech m ężczyzn 
usiłuje siłą zdobyć sobie prawo w e j­
ścia. To  są h iszpańscy m arynarze, 
k tórzy upodobaw szy sobie piękną gre- 
ozynkę, chcą dostać się do środka 
wbrew  w o li gospodyni, obow iającej 
się p ijanych  przybyszów .

Snujem y się w raz z innym i noc­
nym i w łóczęgam i tero i uliczkam i 
pełnem i sklepików  o tak n iedam ow i­
tymi towarze. Czyż w łaściw ie n ie jest; 
to tow ar? Czyż traktuje się te greczyn- 
ki, syry jk i, arabki, gruiziinki, orm ianki, 
runiunki, a nawet fransuzki —  jak 
ludizl? T o  jest ty lko  „ to w a r"  na sprze­
daż. Dla każdego kto ma k ilkadziesiąt 
piasłtrów.w kieszeni otw iera ją  się sze­
roko i gościnnie żaluzję sklepowe

Na końcu jednej z u liczek mamy 
wiidok jakby przen iesiony z najspokoj­
n iejszej hand low ej dzielnicy. M ała ka­
wiarenka, gdzie  kilku k lien tów  gra 
spokojnie w  „tr ick  - tra-ck", inni palą 
nargi.le i czytają gazety. Sztuczna 
atm osfera spokoju, zostaje brutalnie 
przerwana krzyk iem  jak ie jś  d z iew czy­
ny... Po chw ili przyb iega w  kusej ko- 
szulini.e s ięga jącej za led w ie , do pasa. 
K rzyczy  coś, w oła! Ostre gw izdk i po­
lic jan tów  w prow adza ją  w  zdenerwo- 
wow an ie k lien tów  kawiarenki. Jeste­
śmy św iadkam i m ałej tragedji— okra­
dziono jeden  z  „sk lep ik ów ", a d z iew ­
czyna p rzyb iegła zaw iadom ić  policję. 
Pop łoch  byw a lców  k aw iarenk i jest zu­
pełnie uspraw ied liw iony. Przekony- 
w u jem y siię o tem- zaglądając miedy- 
podwórfca do p rzy lega jącej obok ka­
w iarenk i klitki, gdzie stłoczeni jedn i 
obok drugich: partow i „h am a le"
(tragarze ), marynarze, w łóczędzy, 
handlarze uliczni i pseudo eleganckie 
kokoty gra ją w  „chem in  de fe r “ . Jest 
to połączone z w ie lk iem  ryzykiem , 
gdyż upraw ianie g ier hazardowych w  
Turcji, podlega surowym  karom. A le 
cóż to znaczy wobec em ocji i m ożli­
wości w ygranej...

Dochodzi, trzecia rano. W ych od zi­
my, z wąskich, cuchnących n iem ożli­
w ie uliczek. Pod  nogam i przebiegają 
na koty, dziesiątki i setki kotów  —  
jedna z p lag Stambułu. Na n iebie -od  
strony wschodu pokazują się p ierw sze 
zapow iedzi nadchodzącego dnia. Do­
syć wrażeń —  trzeba iść spać.. Budzi­
m y śpiącego nad kierownicą: szofera 
taksówki i/, zostw iając za sobą krwawą 
reklam ę neonową tak dziw n ie dyshąr- 
m opizu jącą iz b ie lą  m eczetów  -  w ra­
cam y pustemu ulicam i do miasta, 
Stambuł nocy i rozipa.czy zostaje się 
na dole. św ieże  pow ietze świtu noizwa- 
la zapom nieć choć  na c liw ilę  o tyęh 
tragicznych  u liczkach i ich mdesizkan- 
kach. Na n ieb ie zapala sic 'rodiobmy 
do rek lam y neonu świt Jest reklamą 
nadchodzącego dnia

J. R.

Dlaczego?...
Jak wiadomo, ordynacja Zamoyskich od­

dala skarbowi państwa ńa umorzenie za­
ległych podatków, rozliczne swoje dobra 
ziemskie, a m. in. las, położony przy sta­
cji Mionczyn, na fińji Włodzimierz' —  
Zawada. Majątki przejęte przez skarb 
od Ordynacji, oddane zostały Bankowi 
Rolnemu do parcelacji. I  otó przejeżdża­
jący koleją oglądają codziennie wielce'b'U- 
dujący widok, jak Bank Rolny Wycina1 na 
sągi śliczne, kilkunastoletnie zagajniki.

Ń‘ie wątpimy, że Bank Rolny nie czyni 
tych dewastacyj naszych lasów nielegalnie- 
i riapewno posiada na to pozwolenie. Lu­
dzie się jednak dziwią, jak możną otrzy­
mać takie pozwolenie ' na wycięcie zagaj­
nika, podczas gdy trudno dziś otrzymać 
nawet pozwolenie na wycięcie staręgo la­
su poza planem
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Czyżby naprawdę...?
... właścicielkę ostrowłosego foxa p. P. 

spotkała przed gmachem ministerstwa rolni­
ctwa taka niespodzianka? Oto piesek pani 
1’ . nagle zapragnął, jak powiada Wiech — 
„uskutecznić się" i jafcprzystało na psa do- 
brzc wychowanego zbiegł z ChodnGka na 
przysypany śniegiem trawnik przed pałacem 
Prymasowskim. Policjant, który był na po­
sterunku przed gmachem ministerjalnym... 
spisał protokół oskarżający p. P. o... obrazę 
ministerstwa przez niewłaściwe zachowanie

... dyrektor „Siłeminu“, inż. Ł. był za­
mieszany w aferze sprowadzania bez cła ga- 
lauterji męskiej ze słynnej firmy wiedeńskiej 
Kniże? Oprócz niego, straż graniczna, która 
w tej sprawie prowadzi dochodzenie, usta­
liła jeszcze kilkadziesiąt nazwisk z pośród 

-znanych; przemyłowców i arystokracji 
polskiej?

...dochodzenie w sprawie olbrzymiej a- 
ferv towarzystwa asekuracyjnego „Fenix“ w 
Krakowie, mimo starań adwokata tej firmy, 
który pobiera roczne honorarjum w wysoko­
ści 120.000 zł. było prowadzone z całą ener- 

. gją jednocześnie przez dwa odmienne orga­
na wykonawcze?

*
... zarówno naczelne instytucje samorzą­

dowe, jak i jeden z największych banków 
państwowych tolerują i umożliwiają znako­
mitą egzystencję sprytnemu pośrednikowi, 
który uzyskuje dla wspomnianych instytucyj 
pożyczki zagraniczne?

M-
...córka znanego profesora żydowskiego, 

a żona jednego z prawników będąc w Karls­
badzie w jednej z restauracji, po nadmier- 
nem użyciu alkoholu, zachowywała się tak 
nieprzystojnie, że musiała interwenjować po­
licja czeska, zatrzymując młodą kobietę do 
wytrzeźwienia w afeSzcie policyjnym i spi­
sując protokół o zakłócenie spokoju publicz-

- ... znana z liczhych ekstnawagancyj,
pięknych tualet ii licznych, kosztownych futer 
artystka rewjowa, która już od paru lat nie 
występuje na scenie, postanowiła wstąpić do 
prawosławnego zakonu?

■%-
...Nie można było znaleźć dla stworze­

nia scenarjusza filmowego o Marszałku Pił­
sudskim kogoś bardziej odpowiedniego niż 
problematyczny Polak, amator podróży na­
około świata p. Fethke?

*
.... Filar zagraniczny reportaży „Wia­

domości Ijitrackiclrr znany „cygan" p. 
Antoni Sobański, postanowił zorganizować 
„literacki, klub bridżowy" w swym luksuso­
wym pałacyku w al. Ujazdowskich, gdzie na­
razie mieści się ambasada amerykańska?

*
...wśród podań, jakie wpłynęły do mini­

sterstwa sprawiedliwości po rozpisaniu kon­
kursu n,a posadę... kata, znajdowało się po­
dlanie członka „Legjonu Młodych" z Wielicz­
ki? Do podania tego była dołączona opinja 
Komendy Głównej Legjonu, podpisana przez 
łtegjoniste Szperbena, a stwierdzająca, że... 
tegjaniista X. jest człowiekiem zdolnym i pra- 
-cowltym, wychowanym w duchu państwo­
wo - twórczym i w .zupełności nadaje się do 
objęcia wymienionego stanowiska".

...miał przyjechać do Warszawy na „go- 
śeinne występy" znakomity „gwiazdor" fil­
mowy, wygwizdany zresztą sromotnie w Bu­
dapeszcie , bohater stawnego „Poganina" Ra­
mon Novarro?

*
...książka Jafu Kurka, laureata PAL, 

. „Grypa szaleje w Naprawie", została prze­
tłumaczona na język rosyjski i została wy­
dana przez Sowieckie Pańtswowe Wydaw­
nictwo Książek w nakładzie ponad 10,000 
egzemplarzy?

*
...na jednej z najbardziej eksponowa­

nych scen warszawskich miała ukazać się 
jako — opera komiczna — przed paru laty 
grana w teatrzyku na Bielańskiej operetka 
„Kwiat Hawaju"?.

... imponujący gmach urzędu telc- komu­
nikacyjnego, wspólne dzieło przebywającego.; 
w „Gazecie Polskiej" płk. Miedzińskiego i 
pozostającego w więzieniu mokotowskiem 
inż. Rzyszczewskiego, zarysował się niepo­
kojąco? W związku z tem ewakuowano-po­
dobno 5 piętro, wstrzymano ruch Wszyst­
kich dźwigów, a wspaniale urządzony w 
piwnicach schroń gazowy, zasypano piaskiem 
i żwirem, dla wzmocnienia fundamentów 
rozwalającej się budowli.

.dyrekcja poczty głównej przy ul. Na­
poleona spodziewała się w tych dniach napa­
du bandytów amerykańskich? Szarego czło­
wieka nie na żarty przeraża olbrzymia ilość 
umundurowanych funkcjonairjuszów poczto­
wych z olbrzymimi naganami przy pasach. 
Trochę to po meksykańsku.

...excentryczna właścicielka zielonego 
Packarda postanowiła wystąpić z własnym 
wieczorem... tanecznym?

T
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Twój szczęśliwy los 
znajdziesz w kolekturze

A. Wolańska
W arszawa, Centrala Nowy Świat 1  19. 
Oddziały w W arszawie, Wilnie i Krakow ie.

Ciągnienie t-ej kiasy 35 Lot. Państw, rozpoczyna się

dnia 20 lutego b. r. Komo w  P. K. O. 7192.

D y s p r o p o r c j e
Ze Śląska nadchodzą wieści coraz 

to bardziej hiobowe, coraz bardziej 
alarmujące. Przyzwyczailiśmy się do 
nich i dlatego nie zwracamy już u- 
wagi na notatki prasowe, że —  w  tej 
kopalni zredukowano tylu to i tylu 
górników, w tamtej —  komisarz de- 
mobilizacyjny zwolnił na urlopy tur- 
nusowe tylu to, w jeszcze innej — 
ograniczono czas pracy...

Ostatnio, prawie bez echa prze­
szedł atak baronów węglowych na 
pobory robotnicze i ubezpieczenia 
socjalne —  nie wywołało zaintereso­
wania, że jako warunek sine qua 
non... opłacalności produkcji należy 
zmniejszyć płace górnicze —  co było 
głównym łeitmotiwem delegatów 
kartelowych podczas ostatnich per- 
traktacyj w Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu.

Nie od rzeczy będzie jednak za­
poznać się nieco z cyframi w tej
dziedzinie.

Otóż według danych Głównego U- 
rzędu Statystycznego, górnik zara­
bia dziennie przeciętnie 10 zł. 88 gr.. 
(łącznie z wszelkiemi dodatkami), 
robotnik kopalniany —  8 zł. 17 gr., 
zatrudniony pod ziemią —  8 zł. 65 gr.

Jakże jednak wyglądają te zarobki 
przy bliższem badaniu?

zł. gr.
Przeciętny miesięczny zarobek 
górnika 192 85
Potrącenia i zaliczka 90 —
Ubezpieczałnia Społeczna 11 32
Kasa pogrzebowa 2 —

„ pensyjna 15 —
Na wypadek bezrobocia —  88
Fundusz Pracy 1 95
Komorne 22 50
Na robotników turnusów. 1 20
Ubezpiecz, inwalidzkie 6 - -

Pozostaje netto 42 92

Robotnik na powierzchni przy 
przeciętnym zarobku 129 zł. 20 gr. 
miesięcznie otrzymuje ostatecznie po 
szeregu analogicznych strąceń
zł. 18 gr. 52.

Jeżeli od tych mizernych resztek 
odejmiemy przymusowo ściągane 
składki na różne organizacje pseudo- 
społeczne i na pseudo-społeczne ce­

le, co w swoim czasie wywołało 
szereg ostrych protestów ze strony 
rzesz robotniczych, g-diy uprzytomni- 
my sobie, że ludzie ci przeważnie że 
swych nędznych poborów utrzymać 
muszą —  rodziny —  zrozumiemy, że 
wszyscy ci ludzie, ich żony i ich dzie­
ci poprostu głodują!

A  teraz przeczytajmy sobie arty­
kuł „Gazety Polskiej" o pensjach 
dyrektorów koncernów śląskich, 
pensjach, wahających się od 60— 100 
tysięcy miesięcznie!

Uprzytomnijmy sobie, że ponad 40 
osób pobiera gaże w  wysokości prze­
szło 200 tysięcy zł. rocznie, a kilka­
set osób —  ponad 100,000!

Są to pensje ujawnione. A  ileż 
lukratywnych dodatków dochodzi 
do tych kwot w postaci najprzeróż­
niejszych renumeracyj, tantjem, djet, 
zwrotu wydatków, funduszów dyspo­
zycyjnych, reprezentacyjnych i „spe­
cjalnych"?

Osławiony Lawalski, którego uja- 
wione dochody przekraczały kwotę
50,000 zł. miesięcznie nie jest bynaj­
mniej wyjątkiem. A  pp. Falther, 
Kramsztyk...

Zapomnijmy na chwilę o dekrecie 
Prezydenta w sprawie wygórowa­
nych gaż —  natomiast odtwórz­
my sobie w pamięci ciekawą tabelkę 
cen .węgla w drodze od kopalni —• 
do konsumenta —  tabelkę drukowa­
ną niedawno przez prasę stołeczną.

Otóż kopalnia dostarcza węgiel 
koncernowi. Koncern dostarcza ten 
węgiel do własnego biura sprzedaży, 
które skołei odstępuje go własnym 
hurtowniom.

Skala cen sięga w  tym łańcuchu od 
zł. 11 do zł. 48 50 gr., z czego lwia 
część przypada koncernowi operują­
cemu fikcyjnemi ogniwami cen.

I nic dziwnego, że „magnat" Sojka 
kupuje sobie... pałac Poznańskich, że 
„sztroman" Sileminu szasta pie­
niędzmi na prawo i lewo, że Wolen- 
derski, to... polski nabab!

I co właściwie przeszkadza zająć 
się zbadaniem tych spraw i prze­
świetleniem ksiąg koncernów —  je­
dynie powołanemu i właściwemu u- 
rzędowi —  prokuraturze?

Człowiek
człowiekowi

wilkiem
Walka to. sens życia. Ludzie żyją 

poto, żeby walczyć, a walczą poto, 
żeby żyć. Sprzymierzenia, przyjaźń 
to chwilowe konstelacje w interesie 
wojujących jednostek.

Minęło wiele wieków od czasów 
wygłoszenia tych maksym, tymcza­
sem wraz z postępem cywilizacji, 
teza ta zdaje się coraz bardziej u- 
twierdzać się. Życie jest areną wiecz­
nej walki. Zresztą walczą nie tylko 
ludzie. Wojna jest symbolem życia 
zwierzęcego. W ilk  pożera owce, dra­
pieżny orzeł porywa jagnię.

Tylko zwierzęta domowe są jesz­
cze tako jako usposobienia pokojo­
wego.

Zato to pokojowe usposobienie nie 
udziela się bynajmniej właścicielom 
tych zwierząt. Bo oto w  Warszawie 
od wielu lat toczyła się walka na 
śmierć i życie między dwoma towa­
rzystwami opieki nad zierzętami. 
Liga Przyjaciół Zwierząt i Towarzy­
stwo Opieki nad zwierzętami, pozo­
stawały w stosunkach podobnych do 
włosko - abisyńskich.

Geneza tej wojny, jak to zresztą 
przeważnie bywa, była natury oso­
bistej. Kilka osób chciało uzyskać 
stanowisko prezesa. A  że nie może 
być kilku prezesów w jednej insty­
tucji, nastąpiło rozbicie.

A le nie na tem koniec.
Między poszczególnemi „filarami" 

towarzystw rozpoczęły się wojny 
personalne. Zarzewiem walki stała 
się kłótnia na śmierć i życie między 
dwiema czcigodnemi damami.

Pani baronowa Kosińska właści­
cielka pałacyku przy ul. Al. Szucha 
pogryzła się ze swoją najbliższą 
przyjaciółką, śpiewaczką miss Cra- 
ford. Kłótnia zresztą zrodziła się na 
podłożu natury materjalnej. Panie 
zawarły jeszcze przed laty jakąś 
tranzakcję, mocą której Kosińska od­
stąpiła część pałacyku śpiewaczce. 
Potem Kosińska twierdziła, że Umo­
wa była fikcyjna, a mistrzyni głosu 
dowodziła, że wypłaciła za odsprze­
daż żywą gotówkę.

Skutki tej kłótni nie były zbyt mi­
łe dla Towarzystwa, które mieściło 
się <w lokalu baronowej. Bo oto w 
czasie posiedzeń zarządu, pani Cra- 
ford, ażeby umilić obrady ćwiczyła 
swój piękny głos.

Czyniła to jednak tak jednostajnie, 
że członkowie zarządu dostawali a- 
taku melancholji i czemprędzej za­
mykali posiedzenie.

Potem sprawy przyjęły już obrót 
o wiele groźniejszy. Pani Craford 
rzuciła na baronową Kosińską stra­
szliwe oskarżehie, że otruła jednego 
z jej dwudziestu piesków, pani K o­
sińska nie pozostała dłużna, wysu­
wając podobnie groźny zarzut.

Epilogiem tych swarów była spra­
wa w sądzie grodzkim 9-go oddzia­
łu... o zatkany zlew, poczem barono­
wa Kosińska rozgoryczona na część 
swoich przyjaciół, też opiekunów 
zwierząt, opuściła Polskę i przenio­
sła się do swoich latyfundjów w An- 
glji. Na miejscu pozostała Berta Cra­
ford.

Ostatnio walki między towarzy­
stwami trochę ucichły, zapanował 
pokój i oto gruchnęła nieprawdopo­
dobna wieść, —  towarzystwa się 
łączą.

Niebawem odbędzie się wspólne 
posiedzenie. Biała chorągiew została 
wywieszona! Chyba, że baronowa 
Kosińska przybędzie specjalnie z 
Angłji i założy swoje weto.

Ren,
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Dokąd warto, dokąd nie...

Teatr — Rewia -  Kino
„Mycie głowy11 (Cyrulik Warszawki).—

Zimińska bis, bis, bis. Resztę można sobie 
darować, bo jest to- pierwszy, od początku 
sezonu, b. slaby program Cyrulika, widać 
wyraźnie, że Hemar nie dopisał... więc ewen­
tualnie, za b. tanim bilecikiem, ale tylko dla 
Zimińskiej.

pop.
*

„Nie odchodź odemnie“ (kino „Europa")
Scenarzysta tego flmu powinien otrzy­

mać złoty medal za głupotę scenarjusza, na­
gromadził bowiem w nim rekordową porcję 
idjotyzmów, Od całkowitej zagłady ratuje 
film niepospolita gra znakomitej tragiczki 
Elżbiety Bergner. Reszta zespołu na bardzo 
miernym poziomie. Kilka ślicznych zdjęć 
górskich i kilka oklepanych widoczków We­
necji. Reasumując: kto lubi Elżbietę Berg­
ner, może kupić ulgowy bilet.

„Potwór11 (kina „Majestic").
Film ten gorąco polecamy wszystkim a- 

matorom silnych emocyj. W  każdej niemal 
scenie tego doskonałego filmu kryminalnego 
wyczuwa się, lwi pazur reżysera Juljen Du. 
viviera. Gra aktorów doskonała. Wyróż­
niają się Inkiszyniew, Gina Manes, Gaśton

Łączka kretynów
W ubiegłą sobotę odbył się w Politech­

nice warszawskiej wielki bal. Impreza ta, 
zresztą ponoć udała, była reklamowana z 
iście amerykańkim rozmachem. M. in. na 
kilka dni przed balem pojawiły się na słu­
pach ogłoszeniowych ii w lokalach publicz­
nych wielkie afisze, donoszące, że bal w Po- ' 
litecbdice raczyli „uświetnić" swcnu wystę­
pami:

„Wanda Wermińska, światowej sławy 
śpiewaczka, primandonna oper europejskich 
i amerykańskich, oraz Kazimierz Poraj, zna­
komity tenor dramatyczny!11

Obydwa te nazwiska były wydrukowane 
olbrzymieni literami, a dalej już, drobnym 
maczkiem szły infie nazwiska, więc Malic­
kiej, Andrzejewskiej, Żabczyńskiego i in.

Nlie będziemy- się sprzeczać o p. Wer- 
mińską, o to czy jest ona większą artytką 
niż Marja Malicka lub młodziutka Jadzia An­
drzejewska. Przyjmijmy, że ten okazały 
słowik polski rozrywany przez cały świat, 
jest dla publiczności warszawskiej również 
niezwykłą atrakcją ii dlatego trzeba było p. 
Wermińską tak „uwidocznić".

Ale któż to jest na miłość Boską „znako­
mity, bohaterski tenor Kazimierz Poraj?" Ja­
ko żywo, słyszymy o nim po raz pierwszy, 
może również śpiewał w... Paragwaju lub 
innym, bardzo od naszego świata odciętym 
zakątku, ajłe wobec tego trzeba naprawdę 
niemieć krzty zdrowego rozsądku, aby w tali 
niesmaczny'sposób reklamować swój moeno 
problematyczny talent.

Jacąuel i Hary Baur. Konstrukcja, dramatu 
pierwszorzędna. Napięcie idzie cały czas 
crescendo. Reżyserja umiejętna i inteligent­
na. Amatorzy tgo typu filmów mogą zapła­
cić za pełny bilet. Nie pożałują.

„Ostatnie dni Pompei11 (kino „Atlantic").
Najrozkoszniejsza farsa sezonu. Ubawić 

się można doskonale na widok tandetnych 
dekoracyj, rewjowego Ppncjusza Piłata i 
innych kretynizmów, które składają się na

ten „cud 20-go wieku", na to „największe wi­
dowisko od 2000 lal". Mimo to, radzimy iść 
raczej na „Dodka na froncie", a każdego, kto 
zaofiaruje bilet bezpłatny na „Ostatnie dni 
Pompei", położyć knock - outem. A teraz za­
pytujemy: co robili pp. cenzorzy filmowi 
podczas wyświetlania tej operetki, która tak 
nonszalancko Obchodzi się z religją i z po­
stacią Jezusa Chrystusa? ,

X. 27.

F R A S Z K I
O AKCJI ŻY D O W SK IEJ  P R Z E C IW  U S T A W IE  R Z E ŹN IA N E J

Czy w  Szwecji i Szwajcarji, powiedzcie mi proszę,
Tam, gdzie niema rzezaków —  żydzi są jarosze?

N A  D O M YSŁY  PRASY W  S P R A W IE  REORGANIZACJI B. B.

Zostawcie —  niech się sami martwią na ten temat —
Jak ciągnąć zyski z partji, skoro partji niema?

N A  PO L IT Y K Ę  ZAGR ANIC ZNĄ

Zagraniczna, bo kroczy takiemi drogami —
Jakby Polska leżała za jej granicami.

PO  W Y M IA N IE  L IS T Ó W  CAR —  PO N IA T O W S K I

Historja się powtarza. To rzecz zresztą stara —
Że monit Poniatowski dostaje od —  Cara.

Był sekretarzem sławnej gwiazdy 
filmowej. Potem mieszał ją przy 
każdej okazji z błotem. Baw ił się to 
w dziennikarza, to w  wydawcę, to 
znów w  aktora, ale już przedewszy- 
stkiem chorował na dyrektora teat­
ru. Teatr taki cierpiał wówczas na 
przerost płci  brzydkiej,która jed­
nakże dla naszego bohatera jest płcią 
„piękną“ . Wyspecjalizował się w  
„adaptacjach44 i „przekładach44, fakt o 
tyle ciekawszy, że zdaje się niezbyt 
dobrze daje sobie radę nawet z pol­
skim językiem. Ma zawrotny tupet 
i wcale niearyjską arogancję. Można 
go z czystem sumieniem ulokować w  
grupie —  mandryli.

„W ykołysał mnie wiatr stepowy!44 
Tak przynajmniej mówi o sobie 
dziennikarzom, którzy mdleją na jej 
widok. Jest sławną bohaterką wszyst­
kich scen świata i wszędzie równie 
chętnie udziela wywiadów. W  zakre­
sie samochwalstwa zdystansowała 
bezkonkurencyjnego do niedawna Ja­
na Kiepurę. Mając imponująca tu­
szę, niestety, niemoże poszczycić się 
równie imponującym głosem, aczkol­
wiek.,. na bezrybiu i rak rybą. jak  
powiada przysłowie. Należy ją trak­
tować pobłażliwie, bo jest ofiarą t. zw. 
„kompleksu reklamowego44, któremu 
podlega zresztą olbrzymia większość 
artystów. W  jaskrawych kostjumach 
scenicznych chwilami bardzo przypo­
mina —  kakadu.
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UB EZPIECZ SIĘ

„PIAST" S. A.
od następstw NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW 
w pracy zawodowej i poza zawodem w jednem 
z najstarszych Towarzystw Ubezpieczeń

Teatr Wielki 
OPERA
Już niedługo...

Czarujące 
przedstawienie

Na dwu stołkach 
siedzi p. Stokowski
K ierow nik iem  kino - teatru m ie j­

skiego jest n ie jak i patn W ładysław  
Stoikoiwiski, k tóry równocześn ie jest 
właścicie lem  biura w ynajm u film ó w  
naukowych  i szkolnych pod  f irm ą  
,,Dep - K in “ . W łaśc iw ie  firm a ta za­
rejestrowana, jest na nazw isko żony 
p. Stokowskiego, ale to m in im alna ró ż ­
nica !

Ta  dwuolsolbowość daje p. S tokow ­
skiemu pole do popełn ian ia rozm a i­
tych drobnych nadużyć. Skupuje na- 
p rzyk ład  f ilm y  niem e rzekom o tylko- 
dla wyśw ietlan ia  w  szkołach, a potem  
w yśw ietla  je bezpraw n ie i o czyw i­
ście... bezpłatnie w  Kimelmatografie- 
M iejskim . A  to wszystko d zie je  się- 
oczyw iśc ie  za  p lecam i Zarządu M ie j­
skiego! Już czais- najw yższy, aby M a­
gistrat iz a  ją ł się sprawą tego d ziw n ego  
kierownika.!

Pozostałe kilkadziesiąt egzem­

plarzy Nr. 1 i 2 W IE M  W SZYSTK O , 

można nabyć w  Administracji w y­

dawnictwa, ul. Królewska 35-20 od

Dyrekcja na Rz. P. Warszawa, Moniuszki 10 g. i i - e j  do 1 3 -ej. 
Tel. Centr. 546-00 

Oddziały i przedstawicielstwa w całej Polsce

PRENUMERATA wraz ź przesyłką pocztową lub odnoszeniem dó domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicę zł. 9.— OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości 

, mm , szerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr., nadesłane 
■ 1 zł., komunikaty 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y .

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: K r ó l e w s k a  Nr. 35 m. 20,tel. 6.33-66 
czynne codziennie z wyjętkiem niedziel i świąt od godz. 11-ej do 13-ej 

Konto w P. K. G. Nr. 15.581

Redaktor odp. i wydawca JAN KRUKOWSKI Druk. A. Białobrzeskiego. Tarczyńska 4. Tel 680-20.


